
ŚCIGANIE LEKCEWAŻĄCYCH PRZYKAZANIA 
I TRWAJĄCYCH W KARACH KOŚCIELNYCH 

W POLSCE DO 1565 R.*

Ze w zg lędu  n a  ścisłe p o w iązan ie  p a ń s tw a  z re lig ią  k ie ru n k i um y sło ­
w e  średn iow iecza  g łosiły  zasadę  jedn o lito śc i w y znan iow ej m ieszkańców  
określonego  te re n u . T ak ie  s tan o w isk o  za jm ow ali m o n arch o w ie  f r a n ­
końscy  i cesarze  rzym scy  n a ro d u  n iem ieck iego . S iln ie j jeszcze a k cen to ­
w a ły  te n  p o s tu la t k o ła  koście lne , k ie ru ją c e  się w ów czas d o k try n ą  h ie - 
ro k ra ty czn ą .

P o n iew aż  w  średn iow ieczu  ru c h y  b udzące  się n a  sk u te k  u c isk u  sp o ­
łecznego  czy też  k rzy w d  gospodarczych  w ystęp o w ały  zazw yczaj w  fo r ­
m ie  h e rez ji, d la tego  też  i w ład ze  św ieck ie  by ły  za in te re so w an e  w  ści­
g an iu  ludzi, k tó rzy  p o p ad li w  k o n flik t z p rze łożonym i koście lnym i. Z w ra ­
cano  tak że  uw agę, czy p o d d an i zachow u ją  p rzy k azan ia  kośc ie lne  i czy 
w y k o n u ją  w y ro k i i d e k re ty  zw ierzch n ik ó w  duchow nych .

P o lsk a  położona n a  p e ry fe r ia c h  ów czesnego św ia ta  ka to lick iego  i po ­
s ia d a ją c a  zw łaszcza od p rzy łączen ia  R usi i u n ii z L itw ą  znaczną  część 
lu d n o śc i sch izm aty ck ie j m u s ia ła  n a  sw ój sposób rozw iązyw ać  te  p ro ­
blem y. D ecydu jące  znaczen ie  m ia ła  tak że  ew o lu c ja  s to su n k ó w  w e w n ę trz ­
n y c h  od m o n arch ii a b so lu tn e j do rzeczypospo lite j sz lacheck ie j. O p raco ­
w an ie  n in ie jsze  je s t p ró b ą  p rz e d s ta w ie n ia  w  p e rsp ek ty w ie  h is to ry czn e j 
k ilk u  w ieków , w  ja k i sposób rea lizo w an o  u  n a s  p o s tu la ty  p ra w a  k an o ­
n icznego  w  te j dziedzinie.

1. Nakłanianie do zachowania przykazań Kościoła

Spraw ą, k tó ra  w yłoniła się po skłonieniu ludności do p rzy­
jęcia chrztu, było usunięcie najbardziej rażących zwyczajów 
pogańskich i wprow adzenie przykazań kościelnych. Obce ducho­
wieństwo, bezsilne wobec oporu mieszkańców zwracało się o in ­
terw encję  do panującego. K utrzeba przypuszcza, że już Miesz­
ko I w ydał zarządzenia w  tej spraw ie \  Jeśli jednak w eźm ie­
m y pod uwagę, że w  sąsiednich Czechach książę nie ogłosił 
p raw  wspom agających dążenia biskupa ze względu na opór 
ludności2, należy raczej przyjąć, że zgodnie z relacją T hiet-

* W y ją tek  z p racy  p t. „R ozw ój pom ocy św ieck ie j d la  K ościo ła  
w  P o lsce  do 1565 r .”

1 H istoria  u s tro ju  P o lsk i  — K orona , w yd . V III, K rak ó w  1949 s. 64.
2 M o n u m en ta  P oloniae H istorica , t. I, L w ów  1864 s. 168 nn . i  197 
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mara ®, sam Chrobry pragnąc zyskać dla siebie opinię chrześci­
jańskiego władcy i ściągnąć do kraju obce duchowieństwo 
spełnił prośby duszpasterzy. Możliwe, że ogłosił on nawet usta­
wy na interwencję przybywającego do Polski św. Wojciecha, 
który właśnie z racji podobnych trudności musiał opuszczać 
Pragę. Thietmar wspomina, iż sankcje książęce dotyczyły za­
chowania postu oraz zwalczania cudzołóstwa i rozpusty męż­
czyzn. Uwzględniając dobre informacje tegoż kronikarza trze­
ba stwierdzić, że nie było więcej przykazań objętych ustawą 
m onarszą4, i że normy wydane przez Chrobrego nie pokry­
wały się z ustawami św. Stefana na Węgrzech czy Brzetysława 
w Czechach.

W ydaje się, że według ówczesnych praktyk z a c h o w a n i e  
p o s t u  stanowiło kryterium  wyróżniające chrześcijan. We­
dług Nestora niemieccy misjonarze oświadczyli Włodzimierzo­
wi W., że przykazaniem ich religii jest poszczenie według s i ł3. 
W Polsce Dąbrówka natknęła się na trudności z zachowaniem 
wstrzemięźliwości od mięsa w wielkim poście 6. Według Thiet- 
mara środkiem do umoonienia prawa Bożego, świeżo wprowa­
dzonego do Polski było przestrzeganie postu ustanowionego 
przez biskupów. Chodziło niewątpliwie o wielki post zaczyna­
jący się według praktyki przyjętej od IX w. w Niemczech 
w siedemdziesiątnicę7. Na nalegania duchowieństwa ogłosił 
Chrobry, że w wypadku stwierdzenia, iż ktoś po siedemdzie- 
siątnicy jadł mięso, w inny zostanie ukarany wybiciem zębów. 
Trzeba przyjąć, iż według kronikarza stwierdzenie naruszenia 
postu jak i wymierzenie kary należało do funkcjonariuszy 
książęcych. Najprawdopodobniej tylko Chrobry stosował tę 
sankcję karną. O braku ścigania łamiących wielki post mo­
żemy wnioskować ze wzmianek u Galla pod r. 1091, gdzie kro­
nikarz wspomina tylko o dopuszczeniu przez Boga nieszczęścia 
dla ukarania tych w ykroczeń8.

Równocześnie ze wzmianką o postach podaje Thietmar wia­
domość o z w a l c z a n i u  n i e m o r a l n o ś c i  przez Chro­
brego. Kronikarz zaznacza, że za czasów pogańskich Mieszka I

3 K ro n ika , M.  Z.  J e d l i c k i ,  P o zn ań  1953 s. 520. P odobne u s taw y  
w y d ali w  X I w . B rze ty s law  w  C zechach, św . S te fa n  n a  W ęgrzech, J . P. 
M i g n ę ,  P atro log ia  L a tin a , t. 140, kol. 227 nn . (ML), K a n u t k ró l A nglii, 
D anii i N orw egii, M L 151, kol. 1171 nn ., M achabeusz  k ró l Szkocji, M L 
151, ko l. 1189.

4 In acze j p rzypuszcza  Z. W o j c i e c h o w s k i ,  P a ń stw o  P o lsk ie  
w  w ie k a c h  średn ich , w yd. II , P o zn ań  1948 s. 60.

5 M P H  I, s. 628.
6 T h i e t m a r ,  s. 221.
7 E. M o d e 1 s k  i, P ost d z iew ięc io tyg o d n io w y  w  P olsce, „P rzeg ląd  

h is to ry czn y ” R. 15: 1912 s. 136 nn.
8 K ro n ika , s. 66.

był zwyczaj zabijania żon po pogrzebie mężów i karania nie­
rządnic obcięciem części ciała 9. Wyjaśnić trzeba, że tak w Pol­
sce jak i w krajach sąsiednich zapewne dla zachowania czy­
s to śc i rodu strzegły prawa obyczajów kobiet, grożąc im dra­
końskimi karami za nadużycia. Chrześcijaństwo dążyło do zła­
godzenia tych kar oraz rozciągnięcia równych sankcji także 
i na mężów, winnych cudzołóstwa i rozpusty. Biskupi, jak 
świadczy Ż yw ot św. Wojciecha 10, narażali się z tego powodu 
na konflikty z wiernymi. Niewątpliwie na interwencję ducho­
wieństwa Chrobry wprowadził praktykę ścigania uwodzicieli 
cudzych żon i rozpustników. Mężczyzna, k tóry dopuścił się 
wymienionych wykroczeń, stawał według relacji Thietmara 
przed ewentualnością u tra ty  życia albo dokonania na sobie 
kastracji. K ary te były analogiczne do tradycyjnych sankcji 
przeciw kobietom. Z wyrażenia Thietmara o surowości tych 
kar można wnioskować, że duchowieństwo żądało łagodniej­
szego traktowania wykroczeń przeciw obyczajom. Wydaje się, 
że prawo Chrobrego nie było długo stosowane.

Choć w źródłach dotyczących krajów sąsiednich spotyka 
się wzmianki, iż monarchowie nakłaniali ludność do z a c h o ­
w a n i a  ś w i ą  tu , nie mamy podstaw do przyjęcia, że i w Pol­
sce ogłoszono tego rodzaju u staw y 12.

Opisanych zarządzeń Chrobrego nie można uważać za prze­
jaw instytucji brachium saeculare, gdyż duchowieństwo nie 
miało udziału w wykrywaniu i ocenie ściganych wykroczeń. 
Akty te, choć wspierały pracę Kościoła, m iały prawdopodobnie 
na wzór kapitulariów karolińskich charakter jednostronny. 
Władcy chodziło o odstraszenie ludności przez stosowanie su­
rowych kar. Duchowieństwo ze swej strony oddziaływało na 
wiernych w sposób duszpasterski. Świadczy o tym kronika 
Galla podająca groźby kary  Bożej za naruszenie postu czy też 
dnia świętego a obiecująca nagrody za spełnienie tych przy­
kazań 13. Tak samo św. Otton z Bambergu nakładał na

9 K ro n ika , s. 582.
10 M PH  I, s. 174; po r. S. Z a k r z e w s k i ,  B olesław  S zczo d ry , K sięga 

P am ią tk o w a  250. roczn icy  U n iw ersy te tu  L w ow skiego , L w ów  1912 s. 29 n.
11 W  C zechach  B rze ty s law  w  1039 r., V. V a n e c e k ,  N o v y  te x t  (va- 

rian ta ) d e k re tu  b fe tis la v o v y c h  z  1039 r., S lav ia  a n tią u a  R. 3: 1951 s. 134; 
T. S i l n i c k i ,  S w . W ojciech, —  czło w iek  i św ię ty , G niezno  1947 s. 47; 
n a  W ęgrzech  —  św . S te fan , C orpus lu r is  H ungarici, t. I, L ip siae  1901 
s. 24 (CIH).

12 A. B r u c k n e r ,  D zieje  k u l tu r y  p o lsk ie j, w yd . I I I ,  t. I, W arszaw a 
1957 s. 226 p rzy jm u je  z ana log ii do W ęgier, że k siążę  z ab ie ra ł bydło  
i s iek ie rę  p racu jący m  w  św ię ta ; D ł u g o s z ,  H istoriae P olonicae lib ri X I I ,  
t. I, C racov iae  1863 s. 132 p o d a je  w iadom ość z w y obraźn i.

13 K ro n ika , C. M a l e c z y ń s k i ,  C racov iae  1952 s. 66 —  o k a rz e  za 
łam an ie  p o stu  o raz  K ro n ika , s. 87 — o k a rze  za n a ru szen ie  w ig ilii i o n a ­
g rodzie  w  D zień P ań sk i.



ochrzczonych Pom orzan obowiązek m oralny zachowania pos­
tów, naw oływ ał do odpraw iania pokut kanonicznych za cu­
dzołóstwo i nakazyw ał zachowanie ś w ią t14. W yrazem  p rak tyk i 
kościelnej są norm y w zbiorach B urcharda z W orm acji i Iwona 
z C hartres przew idujące ekskom unikę za łam anie postu 15. Tę 
samą karę  stosowano w XII w. za cudzołóstwo i naruszanie 
ś w ią t18.

2. Problem wspomagania sankcji kanonicznych

a) Znaczenie egzekucyjne ekskom uniki i in terdyk tu .

U stalające się przekonania religijne w ytw arzały nową opi­
nię wśród społeczeństw i um ożliw iały przełożonym  kościelnym  
posługiwanie się sankcjam i kanonicznym i jako środkiem  egze­
kucyjnym . Skuteczność tego środka zależała przede w szystkim  
od stopnia uległości ogółu w iernych wobec rygorów kanonicz­
nych. W kw estiach łączących się naw et z interesem  Kościoła 
a le  m niej bezpośrednio związanych ze spraw am i w iary  oraz 
wobec ludzi lekceważących sankcje duchowne w yłaniała się 
sp raw a pomocy świeckiej.

Środkiem  wykonawczym, k tó rym  najczęściej posługiwali 
się papieże i biskupi, była e k s k o m u n i k a .  Dotyczyła ona 
zazwyczaj jednostek. Je j siła egzekucyjna w ypływ ała przede 
wszystkim  z lęku przed narażeniem  się na karę  ze strony  sił 
nadprzyrodzonych i u tra tę  zbawienia. We wczesnym średnio­
wieczu złączyły się z tradycy jną anatem ą kościelną sakralne 
przekleństw a i przysięgi używ ane wśród ludów pogańskich 
dla um acniania um ów i nadaw ania większej powagi aktom  
w ładzy publicznej 17. Naw iązując zaś do pojęć starotestam ento- 
wych m niem ano, że ekskom unika jest odrzuceniem od Boga, 
jakby duchowym  wyrokiem  śm ierci i uniew ażnieniem  chrztu. 
W yrażał to zwrot: anathema ... id est perditus in saecula sae- 
cu lo ru m 18. Od czasów Grzegorza W. w ytw orzyły  się form uły

14 M P H  II, s. 45.
15 M L 140, kol. 885; t. 161, ko l. 272.
16 B isk u p  k rak o w sk i G edko, M PH  II I , s. 351; b isk u p  L u b ek i G ero ld  

g roził k lą tw ą  za u p raw ian ie  h a n d lu  w  n iedzie lę , H e l m o l d a ,  K ro n ika  
sło w ia ń ska , w yd. J . P a p ł o ń s k i ,  W arszaw a  1862 s. 224.

17 P o r. P . D ą b k o w s k i ,  P raw o  p ry w a tn e  po lsk ie , t. I I , L w ów  1911 
s. 400 n. O tto n  I I I  do a k tu  z 6 X II  995 dodał k lau zu lę : S i qu is  ... d is ru m -  
pere  te m p ta v e r it , o d iu m  Dei sa n c to ru m ą u e  om niurn  in cessa n ter  habeat, 
C odex  d ip lo m aticu s  n ec  non  ep is to la ris  S ilesiae , t. I, ed. C. M a l e -  
c z y ń s k i ,  W rocław  1951 s. 11 (CDES).

18 D o k u m en t B en ed y k ta  IX  z 1036 r., M L 141, kol. 1346; R. S o h m , 
Das a ltka th o lisch e  K irch en rech t u n d  das D ekre t G ratians, L eipzig  1918 
s. 270 nn .

penalne dołączane do tekstów  ustaw  i dokum entów 19. Dla 
uw ypuklenia ich mocy egzekucyjnej dodawano równocześnie 
form ułę benedykcyjną. Nadziemskie znaczenie ekskom uniki 
podkreślały także zbiory praw  20.

W zmocnieniem skuteczności opisanej cenzury były  ograni­
czenia społeczne i praw ne, k tóre zwłaszcza w  okresie realizacji 
poglądów pseudoizydoriańskich i w alk o inw esty tu rę  stosowa­
no wobec dotkniętych tą  karą. Publicznie ekskom unikowany 
nie mógł zasiadać na tronie m onarszym ; wzbronione były 
wszelkie obcowania z nim; religijne, obywatelskie i tow arzys­
kie, gdyż uważano go za nieczystego 21. Grzegorz VII skasował 
wprawdzie ten  zakaz w  odniesieniu do żony, dzieci, służby,, 
poddanych i urzędników ukaranego, ale zaczął dostosowywać 
form uły penalne zależnie od potrzeby takiego lub innego 
stopnia n ac isk u 22. W zbiorach Iwona z C hartres i G racjana 
umieszczono zdanie U rbana II, według którego zabicie osoby 
ekskomunikowanej, dokonane z gorliwości o Kościół nie jest 
zabójstwem  a tylko ze względów ubocznych zasługuje na od­
powiednią p o k u tę 23.

W yrazem  przekonania o niezawodności ekskom uniki było 
nie tylko częste posługiwanie się nią, ale też rozszerzenie za­
kresu norm  obwarowanych tą  sankcją. Rozwój ten  widoczny 
był w  okresie reform y Kościoła w  XI w. Ekskom uniką grozili 
papieże i biskupi nie tylko za naruszenie przykazań Bożych 
i kościelnych oraz uchw ał soborów i synodów, ale też i za 
brak w ykonania zwykłych zarządzeń czy nakazów w ładzy du­
chownej. Sankcja ta  w ykorzystyw ana była n ieraz i w  roz­
grywkach politycznych jako zw yczajny środek realizowania 
postulatów  kościelnych 24. Równocześnie głoszono, że królowie 
na rów ni z resztą w iernych podlegają ekskomunice i ponoszą 
wszystkie jej skutki. P raw o papieża do ekskom unikowania k ró­
lów i książąt uzasadniał Grzegorz V I I25. W dziełach kard.

19 S i qu is ... con tra  hoc ... v en ire  p ra esu m p ser it ... sc ia t se ... a n a th e -  
m a tis  v in cu lo  in n o d a tu m  e t a regno  D ei a lienum , M L 141, ko l. 1123.

20 Iw o  z C h a rtre s  w  P an o rm ii, M L 141, kol. 1230.
21 K siążę b a w a rsk i H e n ry k  K łó tn ik  po ek sk o m u n ice  zosta ł depono­

w an y  i deg it cu m  Sclavis, M L 151, kol. 511.
22 M L 148, kol. 798; E. C a s p a r ,  G regor V I I  in  se in en  B r ie fen , „H is- 

to r isch e  Z e itsc h rif t v. M ein eck e-V ig en er”, R. 130: 1924 s. 15 uw . 1.
23 M L 151, kol. 314; 161, kol. 1236, c. 47 C. 23 q. 5.
24 P o r. B. S c h m e i d l e r ,  H einrichs IV  A b se tzu n g , „Z e itsch rif t 

d e r  S a v ig n y -S tif tu n g  fu r  R ech tsgesch ich te , K an . A b t.” R. 12: 1922 s. 174; 
J . F. S c h u l t e ,  D ie G esch ich te  d er Q uellen  u n d  L ite ra tu r  des c a n o n i-  
schen  R ech ts , t. II , G raz  1956 s. 518 uw . 1.

25 L is t do b isk u p a  M etzu  z 1076 r., M L 148, kol. 455. N iek tó rzy  k s ią ­
żęta  u b ieg a li się o ty tu ł „F iliu s  P a p a e ” i o p rzy w ile j, że ty lk o  pap ież  
m oże ich  k a rać , J . H a r i n g ,  D ie a ffe c tio  papalis, „A rch iv  fu r  kath .. 
K irc h e n re c h t” , R. 109: 1929 s. 162.



H um berta, Iwona z C hartres oraz w  kolekcji Anzelma spoty­
kam y tezę, iż każdy, a więc i k ró l za naruszenie kanonów w i­
nien być ekskom unikowany 2«. Zasada pow tarzana w  zbiorach 
praw a, iż ustaw y królewskie są poniżej kanonów, znalazła po­
tw ierdzenie w  Dekrecie G racjana i w  kom entarzach dekre- 
ty s tó w 27.

W w ypadkach nieskuteczności ekskom uniki przełożeni ko­
ścielni próbow ali najp ierw  w łasnym i środkam i przełam ać opór 
skazanych. Podkreślano obowiązek unikania osób ukaranych 
ekskom uniką. Penitencjarze przew idyw ały, iż za obcowanie 
z w yklętym  grozi ekskom unika, od k tórej można się uwolnić 
przez post siedm io letn i28. Grzegorz VII upom inał w  tej sp ra­
wie H enryka IV i innych w ładców 29. Zbiory p raw  polecały 
kontrolow ać w izytującym  biskupom, czy nie m a lekceważących 
ekskom unikę lub utrzym ujących łączność z dotkniętym i tą  
karą . Groziły, że jeśli k toś przez rok nie zwróci się o absolucję, 
s traci p raw o do audiencji u  przełożonych i naw et po jego 
śm ierci nie ustaną sku tk i ekskom unik i30. Iwo z C hartres do­
dał, że lekceważący ekskom unikę są heretykam i i b rak  po­
praw y  przez jeden rok upoważnia do zaboru ich m ajątku  
i ogłoszenia b a n ic ji31. Do tych czynności konieczne już było 
użycie siły  fizycznej.

P isarze kościelni uzasadniali obowiązek ścigania przez w ład­
ców chrześcijańskich przestępców  lekceważących ekskom unikę 
najpierw  augustyńską ideą jedności Rzeczypospolitej chrześci­
jańskiej, a następnie h ierarch ią  praw  i koniecznością współ­
p racy  dwu władz. Od czasów Grzegorza VII wysuw ano argu ­
m ent, że król z racji swej zależności od papieża w inien speł­
niać postu la ty  Kościoła.

W prak tyce papieże staw iali najp ierw  pojedyncze żądania, 
aby m onarchowie ścigali osoby lekceważące ekskomunikę. Póź­
niej głoszono zasadę, iż ekskom unika pociąga siłą fak tu  skutki 
na terenie praw a świeckiego. P anu jący  sam i w ystępow ali p rze­
ciw tym  ekskomunikowanym , którzy naruszyli swym postępo­
w aniem  porządek publiczny. N astępnie przyrzeczenia składa­
ne przez nich w  czasie koronacji oraz pojedyncze obietnice

26 A. M i c h e l ,  D ie S e n te n z e n  des K ard . H u m b ert, L eipzig  1943 
s. 86; M L 161, kol. 903; F. T  h a  n e r ,  A n se lm i ep iscopi L u cen sis  C ollectio  
canonum , I, O en ipon te  1906 s. 219.

27 J . F. S c h  u  11 e, D ie S u m m a  m a g is tr i R u fin i zu m  D ecre tu m  G ra- 
tian i, G iessen  1892 s. L I nn.

28 H. J . S  c h  m  i t  z, D ie B u ssb iich er u n d  das kan . B u ssve r fa h ren , 
t. II , D u sse ld o rf 1892 s. 439.

28 M L 148, kol. 431 i 483.
30 B u rc h a rd  z W orm acji, M L  140, kol. 577, 868; Iw o  z C h a rtre s , M L 

161, kol. 853.
31 M L 161, kol. 1198.

w ytw orzyły od czasów karolińskich p rak tykę  w spółpracy sank­
cji świeckiej z kościelną 32. P rzyk łady  ogłaszania stałych norm, 
według których ekskom unikowani na rów ni z proskrybow a- 
nym i tracili m ienie lub byli zagrożeni karą  śmierci, spotyka­
my w pierwszej połowie XI w. w  ustaw odaw stw ie K anuta  II 
króla Danii, Anglii i Norwegii, M achabeusza króla Szkocji 
i Edw arda III króla Anglii (1041— 1066)S3. Inni w ładcy w yli­
czali raczej przestępstw a, p rzy  których ekskom unika m iała 
powodować proskrypcję świecką: naruszenie pokoju k ra jo ­
wego, podpalenie, niszczenie w innic i drzew  owocowych, k rzy ­
w oprzysięstw o itp. Do w zajem nej pomocy w ściganiu p rze­
stępstw  zobowiązywali się papież Eugeniusz III i cesarz F ry ­
deryk 1 34. W r. 1203 król niem iecki Filip Szwabski obiecał 
w rokowaniach z Innocentym  III, iż w yda ustaw ę powszechną 
i dopilnuje jej wykonania w całym  cesarstw ie, aby każdy eks­
kom unikow any przez papieża był natychm iast ob jęty  proskryp- 
cją monarszą. Filip nie zdążył ogłosić tej ustaw y. F ryderyk  II 
dla pozyskania sobie książąt duchownych w Niemczech w ydał 
26 IV 1220 ustaw ę o proskrypcji osób trw ających  od sześciu ty ­
godni w  ekskom unice35. Teoria kuria lna o pomocy miecza 
świeckiego i p rzykłady ustaw  cesarskich oddziaływały na po­
stu la ty  w ysuw ane w innych krajach.

Jako  środek wykonawczy służył także i n t e r d y k t  l o ­
k a l n y .  Rozwinął się on w X—XI w. z ekskomuniki. Polegał 
na odjęciu ogółowi m ieszkańców określonego terenu  możności 
korzystania z nabożeństw  i posług religijnych. Odnosił się za­
zwyczaj do ziemi podległej przestępcy. Obliczony był na w zbu­
rzenie niew innej ludności w  celu zmuszenia ukaranego do 
uległości wobec zwierzchników kościelnych. In te rdyk t stoso­
wano zazwyczaj wobec ludzi lekceważących klątw ę, przeciw 
którym  nie było już żadnego środka do dyspozycji. Skutecz­
ność in terdyk tu  zależała na jp ierw  od duchowieństwa w strzy­
m ującego się od odpraw iania nabożeństw  a następnie od lud ­
ności reagującej wobec upornego przestępcy. Z tych wzglę­
dów środek ten zasadniczo nie wym agał pomocy ram ienia 
św ieckiego36. Dlatego stanow ił on ostateczną broń w ręku  sa­
modzielnie działających zwierzchników kościelnych.

32 E. E  i c h  m  a n  n, A c h t u n d  B a n n  im  R e ich srech t des M itte la lte rs , 
P a d e rb o rn  1909 s. 27 nn.

33 M L  151, kol. 1176, 1189, 1191.
34 U k ład  w  K o n stan c ji w  1153 r., E. E i c h m a n n ,  K irch e  u n d  S ta a t, 

t- II , P a d e rb o rn  1914 s. 4.
35 E i c h m a n n ,  K irche , II,  s. 16; t e n ż e ,  A c h t u. B a n n , s. 120; 

E - K l i n g e l h o f e r ,  Die R e ich sg ese tze  vo n  1220, 1231— 32 u n d  1235, 
W eim ar 1955 s. 51 nn ., 115 nn .

“  W ładca  św ieck i m ógł zm usić  k ap łan ó w  do ce leb ro w an ia  i w  ten  
sposób p rzek re ś lić  sk u tk i in te rd y k tu .



b) Próby stosowania sankcji kanonicznych w Polsce w XI 
i XII wieku.

Jakkolw iek m am y informacje, że Chrobry i K rzyw ousty 
dobrowolnie podejmowali pokuty kanoniczne z powodu w łas­
nych w ykroczeń37, to jednak spraw a posługiwania się karam i 
kościelnymi jako środkiem  egzekucyjnym, tj. w celu nakło­
nienia w iernych do posłuszeństwa nastręczała trudności. P rze­
de wszystkim  nie udawało się stosowanie i n t e r d y k t u .  
Wiadomość Galla, iż najazd Brzetysław a w 1039 r. był spowo­
dowany rzuceniem  „anatem y” na całą ziemię z nieznanej ro 
nikarzowi przyczyny przez arcybiskupa Gaudentego , odnosi 
się do in terdyk tu  lokalnego. M usiał być on nieskuteczny, gdyz 
duchowieństwo zachowało w  pam ięci związek m iędzy tą  karą  
a zniszczeniem W ielkopolski i zaborem  relikw ii św. W ojciecha. 
Najprawdopodobniej ludność nie zareagowała na zawieszenie 
nabożeństw. — Źródła z X III i XIV w. podają o ogłoszeniu in ­
terdyk tu  na polską prowincję kościelną w związku ze śmiercią 
św. S tan isław a39. Chociaż nie jest wykluczone, że ogłoszono 
tę karę i że w  związku z tym  wakowała stolica biskupia w K ra­
kowie, to jednak usunięcie króla z tronu  spowodowane było 
raczej względami politycznym i niż działalnością sankcji koś­
cielnej. — Nieskuteczny był in terdyk t na prow incję gnieź­
nieńską, ogłoszony przez legata papieskiego w 1148 r. w  celu 
przyw rócenia tronu W ładysławowi W ygnańcowi. A rcybiskup 
i biskupi polscy nie zastosowali się do tej k a ry  podając tłu ­
maczenie, że legat nie m iał upraw nień od papieża. Fakt, że 
mimo nakazu Eugeniusza III i zwrócenia się legata do cesarza
o braćhium saeculare nie w iem y o skutkach tego in terdyk tu , 
nasuwa przypuszczenie, iż biskupi polscy po prostu  nie w ie­
dzieli, jak praktycznie tę karę  zrealizow ać40. Nie wiemy też, 
jak  został wykonany in te rdyk t z powodu zabójstwa biskupa 
płockiego W ernera. Jeśli był on ogłoszony, to praw dopodobnie 
w skutek rychłego skazania zabójcy zawieszenie nabożeństw 
stało się n ieak tu a ln e41. Przykłady  te w skazują, że in te rd y k t 
nie odegrał wówczas roli politycznej w stosunkach m iędzy

37 T h i e t m a r ,  s. 449; G a l l ,  s. 157; ak ta m i p o k u ty  m ia ły  być  fu n ­
d ac je  P io tra  W łasta , M PH  I I I  s. 476 i i.

38 K ro n ika , s. 43. M oże b y ła  an a lo g ia  z czynem  św. W ojciecha, k tó ry  
om nes exco m m u n ica n s Rom arn ... v e n it,  T h i e t m a r ,  s. 181.

39 P o r. A. W y s ł o u c h ,  B olesław  Ś m ia ły  i b isku p  S ta n is ła w , „B ib lio ­
te k a  W arszaw sk a”, T. 4: 1899 s. 343 uw . 3.

40 CDES, s. 75 nn . P rzep isy  o zachow an iu  in te rd y k tu  po d a ł In n o ­
cen ty  I I I  14 I 1200, Ch. J . H e f e l e  — H.  L e c l e r c ą ,  H isto ire  d es  
conciles, t. V—II, P a ris  1913 s. 1226 uw . 3.

41 Ks. J . K o r y t k o w s k i ,  A rc y b isk u p i g n ieźn ień scy , t. I, P o zn ań
1888, s. 284.

rinrhowieństwem  a m onarcham i i jako środek egzekucyjny 
zawodził ze względu na b rak  przygotow ania ze strony  ludności

1 ^ W n fo ^ e k ^ e n  potw ierdza rozwój stosowania e k s k o m u ­
n i k i  jako środka egzekucyjnego. N ajpierw  stw ierdzić należy, 
t  kara ta  była podobnie jak  in terdyk t nieskuteczna. W edług 
wiadomości Długosza zaczerpniętej z nieznanych nam  zrodeł 
Rnlesław Szczodry lekceważył sobie k lątw ę biskupa krakow ­
skiego i wchodził do kościoła mimo zakazu. Pew ną wiadomość 
m am y o klątw ie rzuconej przez arcybiskupa Jakuba  ze Znm a 
na księcia W ładysław a w jego obozie w ojennym . Choć skutk i 
teeo ak tu  dokonanego w niezw ykłych okolicznościach me 
uiaw niły  się, gdyż bitw a rozstrzygnęła spor, to jednak  p rzy­
lać należy, że decydujące znaczenie m iały w  tym  racje poli 
tvczne Nie przyniosła rezu lta tu  ekskom unika ogłoszona łącz­
nie z in terdyktem  lokalnym  na juniorów  i osoby okupujące 
dzielnicę W ładysław a43. Świadczy o tym  w zyw anie cesar­
skiego brachium saeculare. Trzeba wnioskować, ze bez w raże­
nia m inęła ekskom unika rzucona po  roku 1166 przez biskupa 
krakowskiego Gedkę na miejscowego kasztelana z powodu 
przyjęcia drugiej kobiety za życia zony, gdyz au to r zapiski
o fakcie poprzestał na  wzmiance, że gdy kasztelan  gdzieś
wchodził, biskup w ychodził44. .

Dla uświadom ienia ludności, jakie znaczenie m 
nika, zaczęli biskupi polscy ogłaszać tę  karę  w sposob litu r­
giczny w kościele wobec w iernych zgrom adzonych na  na 
żeństwo lub specjalnie zwołanych w  tym  celu. P rak ty k a  te, 
jak świadczy B urchard  z W orm acji, w yłoniła się ze zwyczaju 
e k sk o m u n ik o w a n ia  przestępców  na sądach synodalnych pod­
czas w izytacji b isk u p ie j«. Thietm ar wspom ina ze w  ten  spo­
sób arcybiskup m agdeburski koroborow ał w  obecności cesar 
tekst przyw ileju  nadanego Kościołowi . Chodziło więc o <? 
na osoby ew entualnie naruszające w przyszłosci dany akt 
praw ny. W Polsce zapiski z XII w. p o ś w i a d c z a  ją, ze w ten 
sposób um acniano nadania książąt i osob p ryw atnyc n

«  H istoriae Pol. t. I I I ,  s. 369; A. S e m k o w i c z ,  K r y ty c z n y  rozbiór 
D ziejów  p o lsk ich  Ja n a  D ługosza , K ra k ó w  1887 s. 42. ^  io o r

43 R  G r ó d e c k i ,  D zieje  P o lsk i śred n io w iec zn e 3, t. I K rak ó w
s. 144, 150. Po  śm ie rc i a rc y b isk u p a  J a k u b a  pap ież_ z ^ c i ł  ^ 1 e r , 
raw sk iem u  u w o ln ien ie  W ład y s ław a  od k lą tw y , C. J .  E ir » • p r a - 
R egesta  d ip lom a tica  n ec  no n  ep is to la ria  B oh em ia e  e t M or , ■ 1 
gae 1855 s. 123.

44 M PH  I I I  s. 351.
45 ML, 140 ko l. 586. , . . . .  w  k o -
46 K ro n ika , s. 113; św . W ojciech  og łaszał ró w n ież  ek sk o m u n ik ą  w

ściele, K osm as, M L 166 ko l. 120.



instytutów kościelnych47. Wydaje się, że tę praktykę stoso­
wano już w końcu XI w.48. Formuła ogłaszanej klątwy zgodnie 
ze zwyczajem kancelarii papieskiej przeszła niebawem do za­
pisek i dokumentów polskich. Nawet w późniejszych interpo­
lacjach dodawano koroborację z ekskomuniką 49. Autorami tych 
wszystkich posunięć byli duchowni, zainteresowani umocnie­
niem otrzymanych nadań. Niewątpliwie chodziło im również
0 utrwalenie w społeczeństwie poglądów na rolę ekskomuniki
1 pozyskanie sobie środka egzekucyjnego.

W podobny sposób umacniali biskupi także ustawy wyda­
wane przez książąt na korzyść duchowieństwa. Świadczy o tym 
klątwa ogłoszona przez biskupa Pragi przy czytaniu dekretów 
Brzetysława w 1039 r.50 W Polsce koroborowali biskupi zwro­
tem anathema sit przywilej łęczycki z 1180 r. Papież potwier­
dził ten akt dodając własną groźbę anatemy i formułę małe- 
dykcyjną51. Przy realizacji poglądów kościelnych na eksko­
munikę sytuacja stawała się dla biskupów korzystniejsza, gdyż 
zobowiązania księcia, odnoszące się według ówczesnych pojęć 
prawnych tylko do niego samego i jego dziedziców nabierały 
znaczenia dla wszystkich i na zawsze.

Duchowieństwo polskie w XII w., może pouczone naoczny­
mi przykładami lekceważenia ekskomuniki, nie miało przeko­
nania o skuteczności tego rodzaju umocnień. Świadczy o tym 
dołączanie do gróźb ekskomuniki sankcji świeckich na osoby 
naruszające darowizny dla instytutów  kościelnych. W tekstach 
zawierających groźbę kary monarszej zauważyć możemy pew-

47 C o d ex  d ip lo m a ticu s  e t c o m m em o ra tio n u m  M asoviae, ed. J . C. K  o- 
c h  a  n  o w  s k  i, t. I, V arsov iae  1919 s. 81; M o n u m en ta  m e d ii a e v i d ip lo -  
m atica , ed. F . P i e k  o s i ń s k i ,  K ra k ó w  1897 s. 46 nn .; M PH  I I  s 775 
uw . 2.

48 Z d a je  się, że k o ro b o rac ja  d o k u m en tu  b isk u p a  k rak o w sk ieg o  M au ra  
z 1110— 1120 je s t s treszczen iem  cerem on ii ko śc ie ln e j; W. S e m k o w i c z ,  
P r z y c z y n k i d yp lo m a tyc zn e  w ie k ó w  średn ich , K sięga pam . 250. roczn icy  
U n iw e rsy te tu  L w ow sk., t. II , L w ów  1912 s. 11 zw rócił uw agę, że odbiega 
ona od fo rm u ł obcych  i po lsk ich . T ak ie  fo rm u ły  zaw ie ra  d o k u m en t 
Idziego  d la  T yńca , K o d e k s  d y p lo m a ty c zn y  k la sz to ru  tyn ieck ieg o , ed. W. 
K ę t r z y ń s k i  — S. S m  o l k  a, L w ów  1875 s. 3.

49 A. M a ł e c k i ,  W k w e s ti i  fa łs ze r s tw  d o ku m e n tó w , „ K w a rta ln ik  
h is to ry czn y ”, T. 18: 1904 s. 427 (K H ); W. K ę t r z y ń s k i ,  S tu d ia  nad  d o ­
k u m e n ta m i X I I  w ., R ozp raw y  A kad . U m iej, se r ia  II , t. 1, K ra k ó w  1891 
s. 210 i 242; t e n ż e ,  E inige B e m e rk u n g e n  iiber d ie a lte s ten  p o ln ischen  
U rku n d en , „ Z e itsc h rif t des V ere in s  fiir  G esch ich te  u n d  A1t.ert.n m  Sch le - 
s ie n s”, R. 22: 1888 s. 156 nn .; O. G ó r k a ,  P rzy c z y n k i do d y p lo m a ty k i  
p o lsk ie j X I I  w ., K H  T. 25: 1911 s. 412.

60 M L 166 kol. 126 nn . E k sk o m u n ik ą  b y ły  k o ro b o ro w an e  d e k re ty  
św . S te fa n a  n a  W ęgrzech, C IH  I s. 42.

61 M P H  I I  s. 399 nn .; po r. O. B a l z e r ,  K ró le s tw o  po lsk ie , t. I, 
L w ów  1919 s. 106 uw . 2; W. A b r a h a m ,  Z ja zd  łę c zy c k i w  r. 1180, K H  
T. 3: 1889 s. 403.

ną ewolucję: od ogólnej zapowiedzi, że przestępca równocześ­
nie z klątwą kościelną będzie ukarany ducalis potestatis ani- 
madversione 52 lub tamąuam maiestatis reus vindicta legis hu- 
m anae53, aż do szczególnej groźby kary pieniężnej 70 marek 
czystego srebra, z czego 2/s otrzyma książę 54, i do nakazu skie­
rowanego do kasztelanów i innych urzędników książęcych, aby 
wykonali wolę m onarchy55. Wynika stąd wniosek, że przeło­
żeni obdarowanych instytutów kościelnych widząc niewystar- 
czalność sankcji kanonicznej wyjednali u książąt dodawanie 
również groźby kar świeckich. Gdy to było nieskuteczne, obie­
cywali nawet monarchom udział w zyskanych grzywnach. 
Książęta w chwili wystawienia dokumentu godzili się na speł­
nienie prośby obdarowanych. Czy później honorowali te zo­
bowiązania oni i ich następcy, to już inna kwestia. Równo­
cześnie zauważyć można, że w drugiej połowie XII w. papieże 
podawali duchowieństwu w Polsce, jak świadczy dokument 
Aleksandra III dla M ogilna56, wyraźną doktrynę, że kara ko­
ścielna powoduje automatycznie skutki świeckie w postaci 
u tra ty  godności i władzy. Następnie Stolica Apostolska naka­
zywała biskupom, aby za pomocą ekskomuniki dążyli do osiąg­
nięcia określonych celów kościelno-politycznych. Aleksander 
III polecił, żeby biskupi bronili swobód Kościoła i przywile­
jów duchowieństwa przez stosowanie cenzur57. Celestyn III 
wyrzucał arcybiskupowi Piotrowi, iż wielokrotnie otrzymy­
wał od papieża nakaz bronienia księcia Władysława przy po­
mocy sankcji kościelnych58. Przypominał to Innocenty III 
8 III 1198 5®. Oprócz tego papieże pouczali biskupów w  spra­
wach sposobu stosowania, publikacji i uwalniania od eksko­
m unik i60. Udzielali też uprawnień do posługiwania się tą karą

52 K o d eks  d y p lo m a ty c zn y  W ie lko p o lsk i, t. I, P o zn ań  1877 s. 45 
(KDW P). . .

53 W. S e m k o w i c z ,  N iezn a n e  nadanie  na  rzecz  opactw a  ję d r ze ­
jo w sk ieg o  z X II  w ., K H  24: 1910 s. 69 nn .

54 CDES s. 142.
55 D o k u m en t k s iążą t szczecińsk ich  ok. r . 1209, C o d ex  P om eraniae  

d ip lom a ticus , I. K . H a s s e l b a c h  —  C.  L.  K o s e g a r t e n  —  F.  M e -  
d e m ,  G re ifsw a ld  1843 s. 213 (CPD).

66 K D W P I, s. 31.
57 P . W. F a b i s z ,  W iadom ość  o synodach..., K ępno  1861 s. 19.
58 CDES, s. 146.
59 CDES s. 189.
60 P ism o’ U rb an a  I I I  z 1185 r. do b isk u p a  k rak o w sk ieg o , K s. M. 

G ł a d y s z e w i c z ,  Ż y w o t bł. P ra n d o ty  z  B ia łaczow a, K rak ó w  1845
s. 245 i odpow iedź Inno cen teg o  I I I  z 18 V 1199 d la  b isk u p a  w rocław sk iego , 
CDES, s. 194 n.; p ism o In n o cen teg o  I I I  do a rc y b isk u p a  gn ieźn ieńsk iego
z 1202 r., M L 211, kol. 1110.



dla obrony dóbr biskupich. Zapewniali, że z góry uznają eks­
komunikę ogłoszoną przez danego biskupa czy opata •*.

Po nieudanych pojedynczych próbach stosowania in terdyk- 
tu i ekskomuniki i przy widocznym braku skutków korobo- 
racji nadań przez klątwę zaczęto w II połowie XII w. zwracać 
się o pomoc monarszą w celu wzmocnienia skuteczności sankcji 
kanonicznych. Najprawdopodobniej zakonnicy przybywający 
do Polski z krajów zachodnich domagali się umieszczenia 
w dokumentach donacyjnych gwarancji ze strony księcia. Pa­
pieże podawali doktrynę o automatycznych świeckich skutkach 
ekskomuniki i przez swe nakazy i pouczenia chcieli wykształ­
cić z tej sankcji karnej środek egzekucyjny, służący biskupowi. 
Innymi słowy, chodziło o uzyskanie brachium saeculare wspie­
rające posunięcia duchowieństwa.

c) Zagadnienie skuteczności kar kościelnych i pomocy 
świeckiej w XIII i w XIV w.

W związku z wprowadzaniem reformy gregoriańskiej do 
Polski od początków XIII w. źródła wykazują rozszerzenie za­
sięgu stosowania kościelnych środków egzekucyjnych, ich roz­
budowę i zabiegi o zwiększenie ich skuteczności. Biskupi chcieli 
stworzyć własny zespół sankcji, któryby niezależnie od władz 
świeckich oddziaływał na wszystkich wiernych z monarchami 
włącznie. Jeśli idzie o zakres, kary kościelne stosowano nie 
tylko w sądach i w administracji, ale też i w duszpasterstwie. 
Poza delegatami i subdelegatami papieskimi posługiwali się 
nimi z upoważnienia biskupów archidiakoni, oficjałowie i prze­
łożeni kapituł. Ścigano tym i karami nie tylko zabójstwa 
i aresztowania, ale też naruszenie zwyczajowego postu, urzą­
dzanie^ jarmarków w niedzielę, opór w spełnianiu pokut, opie­
szałość w składaniu obowiązkowych świadczeń i w ogóle wszel­
kie nieposłuszeństwo wobec zwierzchników duchownych. Pe­
riodycznie ogłaszano cenzury na winnych konkubinatu, lich­
wy itp.

Gdy chodzi o same sankcje kanoniczne, stwierdzić trzeba, 
że w celu zwiększenia ich skuteczności rzadziej stosowano 
groźby o charakterze religijno-m oralnym 62, a większy nacisk 
położono na odpowiednie dawkowanie kar i ich s k u t k i  
p r a w n e .  Zgodnie z postanowieniem soboru w 1215 r. każdą

61 CDM AS I, s. 130; M L 166, kol. 1228. P ouczen ia  d la  k la sz to ró w  za­
ch o d n io -pom orsk ich  po d a je  C PD  s. 150, 151, 174.

62 B iskup i polscy  p o w ta rza li za d yp lom am i p ap iesk im i i leg ack im l 
fo rm u łę : ind igna tio  D ei o m n ip o ten tis  e t bea to rum  P e tr i e t Pauli... z tym , 
że n a  m ie jsce  im ion  aposto łów  w staw ian o  w zm iankę  o św ię tym  p a tro n ie  
d an e j in s ty tu c ji.

ekskomunikę musiało poprzedzać upom nienie63. Rozróżniano 
ekskomunikę mniejszą, zabraniającą przyjmowania sakram en­
tów świętych i większą, powodującą pełne skutki prawne z na­
kazem unikania przestępcy. Zaostrzeniem tej kary było ogło­
szenie ekskomuniki na ogół mieszkańców, połączone z zaka­
zem sprawowania funkcji religijnych z wyjątkiem chrztu nie­
mowląt i pokuty umierających. Dalszą dotkliwością było roz­
c iąg n ięc ie  zakazu nabożeństw na te miejsca, w których zna­
lazł się uporny przestępca lub rzecz będąca przedmiotem jego 
czynu 64. W celu uzyskania wpływu krewnych i poddanych na 
przestępcę, aby się nawrócił, odmawiano wbrew zasadzie pec- 
cata suos teneant auctores krewnym ukaranego sakramentów 
św., grożąc im dalszymi konsekwencjami aż do odmowy po­
grzebu włącznie 65. Gdy szło o poddanych i ogół ludności, po­
stanowił przywilej Bodzanty z 1359 r., że ekskomunice pod­
legać będą mieszkańcy wsi, jeśli ich pan porwał dziesięcinę, 
a  interdyktowi, gdy został tam duchowny zabity lub pora­
niony przez nieujętych sprawców.

Oprócz tego dla wzmocnienia siły egzekucyjnej kar ko­
ścielnych łączono szczególnie z ekskomuniką skutki natury  
społecznej i gospodarczej. W Polsce klątwa była w pewnej 
mierze religijnym odpowiednikiem prywatno-prawnej insty­
tucji łajania 66. Duchownych pozbawiała w ostatecznej konsek­
wencji stanow iska67. Wobec świeckich dołączała się groźba 
zwolnienia podwładnych od przysięgi wierności i posłuszeń­
stwa, zerwania umów i zwyczajowych zobowiązań, odmowa na­
leżnych świadczeń i opłat itp. Dalszym stopniem kary było 
ogłoszenie konfiskaty dóbr na rzecz Kościoła, wykonywanej 
przez świeckiego zwierzchnika osoby u k aran e j68. Przestępcę 
czekała odmowa pogrzebu kościelnego, pochowanie zwłok poza

63 P od  groźbą m iesięcznego zak azu  w stęp u  do kościo ła , c. 48 X  5, 39.
64 W  celu  w ciąg n ięc ia  ludnośc i do zapob iegan ia  p rzes tęp stw o m  lub  

śc igan ia  ich  sp raw ców  posłu g iw an o  się tak że  o dpustam i, C odex  d ip lo -  
m a ticu s  W arm iensis , t. I, C. P . W  o e 1 k  y  i i.; M ainz 1860 s. 508 (CDW), 
P reussisches U rku n d en b u ch , t. I, R. P  h  i 1 i p  p  i i i., K on ig sberg  i. P r. 
1882 s. 2; R. H u b e ,  A n tią u iss im a e  co n stitu tio n es  synoda les  provinciae  
G n ezn en sis , P e tro p o li 1856 s. 12.

63 P o r. K o d eks  d y p lo m a ty c zn y  M ałopo lski, F. P i e k o s i ń s k i ,  t. II I , 
K ra k ó w  1887 s. 362 n.

66 P . D ą b k o w s k i ,  O u tw ie rd za n iu  u m ó w  pod grozą ła jan ia , L w ów  
1903 s. 62 n.

67 W.  A b r a h a m ,  S ta tu ta  legata  C en tilisa  w y d a n e  dla P o lsk i na  
syn o d z ie  w  P reszburgu  10 listop . 1309 r., A rch iw um  K o m isji P raw n icze j 
A . U., t. V, K rak ó w  1897 s. 24 (A K P); t e n ż e ,  N a jd a w n ie jsze  s ta tu ty  s y ­
no d a ln e  arch id iecez ji g n ie źn ie ń sk ie j oraz s ta tu ty  z  rąk . Oss. N r  1627, 
K ra k ó w  1920 s. 24.

68 P o r. s ta tu t  „C rescen te  ą u o tid ie ”, H u b e ,  A n tią u iss im a e , s. 11.



cm entarzem  lub utopienie w  m orzu 6®. Dzieci przestępcy by ły  
w ykluczone od stanu  duchownego i zakonnego oraz od piasto­
w ania funkcji przełożonych.

Ażeby opisane skutk i sankcji kościelnych skłoniły rzeczy­
wiście przestępcę do uległości wobec zwierzchników duchow­
nych, norm y praw ne kładły  nacisk na przestrzeganie w ym ie­
rzonych kar. Rektorzy kościołów otrzym yw ali zarządzenia, aby  
ogłaszać ekskom unikę w  św iątyniach w edług przepisanego ce­
rem oniału i żeby nakłaniać w iernych groźbą zaciągnięcia cen­
zur do unikania przestępcy. Papieże wyznaczali egzekutorów  
k lątw y  z praw em  użycia k a r przeciw osobom utrudniającym  
osiągnięcie celu ekskom uniki czy in terdyktu . W dokum entach 
Stolicy Ap. spotyka się klauzulę zabraniającą apelacji od w y­
m ierzonych c e n z u r70. Czasem absolucja była zastrzeżona pa­
pieżowi.

O statecznym  środkiem  zapew nienia skuteczności ekskom u­
nice było sprowadzenie lekceważenia tej ka ry  do przestępstw a 
herezji. Od legata Gentilisa pochodzi norm a w ustaw odaw stw ie 
polskim, znana w praw ie powszechnym, że lekceważenie po­
nad rok ekskom uniki za zniewagę biskupa powoduje wszczęcie 
procesu przepisanego przeciw h ere ty k o m 71. M amy przykład, że 
trw anie ponad miesiąc w  klątw ie za zawarcie m ałżeństw a 
z niew iernym  powodowało tę  samą san k c ję72. W Polsce są 
ślady  stosowania tej norm y, że po roku trw ania  w  ekskom u­
nice mógł inkw izytor wezwać ukaranego, aby się oczyścił 
z podejrzeń o h e re z ję 73. Zdaje się, że p rak tyka  ta nie p rzy­
jęła szerszych rozmiarów.

Równolegle z wysiłkam i podejm ow anym i za podnietą Sto­
licy Ap. w  celu zapewnienia skuteczności kościelnym  środ­
kom egzekucyjnym  poświadczają polskie źródła przykłady  
l e k c e w a ż e n i a  tych sankcji. Powodem  tego była najp ierw  
niejasność sform ułow ań samych norm  karnych. Stw ierdził to 
synod arcybiskupa Pełki w  1233 r., uchylając liczne nieznane 
bliżej konstytucje ogłoszone przez poprzednich arcybiskupów 
przeciw osobom naruszającym  ekskom unikę czy in te rd y k t74. 
N astępnie duchowieństwo idąc za wzorami z Niemiec ze wzglę­
dów narodowościowych czy politycznych lekceważyło niekiedy

69 P o r. k a rę  za w y k o n y w an ie  p ra w a  brzegow ego, CDW  I, s. 509.
70 Np.  a p p ella tione  rem ota , su b la to  a p p e lla tion is  im p ed im en to .
71 A b r a h a m ,  S ta tu ta ... G en tilisa , s. 22.
72 K D W P II, s. 273.
73 P o r. sp raw ę  J a n a  Je litk i, B. U l a n o w s k i ,  F orm u lae  ad ius can. 

sp ec ta n tes  e x  actis P e tr i W ysz, A rch iw u m  K om . H is to ry czn e j A. U. 
t. V, K rak ó w  1889 s. 281 (AKH).

74 H u b e ,  dz. cyt., s. 7. C hodziło  n a jp raw d o p o d o b n ie j o s ta tu ty  w y ­
d an e  p rzez  a rcy b isk u p a  H e n ry k a  K ie tlicza .

kary  kościelne. Przykładem  tego była postaw a niem ieckich 
franciszkanów w diecezji wrocław skiej i lubuskiej oraz du­
chowieństwa diecezji kam ieńskiej popierającego cesarza 75. Ja n  
XXII zmuszony był w  1327 r. znieść ekskom unikę i in te rd y k t 
rzucony na ziemię chełm ińską, gdyż dziewięcioletnie trw anie 
tych k a r  powodowało szkody dla d u sz 76. Pojedyncze w ypadki 
lekceważenia cenzur spotykało się we wszystkich diecezjach 
Polski, skoro Innocenty IV nakazał, aby wyklęci nie pełnili 
funkcji kościelnych77. Tak samo synod prow incjonalny w 1285- 
roku ogłosił suspensę na duchow nych celebrujących wobec 
osób ukaranych ekskom uniką. N astępnie form ularze w izyta­
cyjne polecały wyszukiwanie lekceważących k a ry  kościelne 78.

Ograniczenie skuteczności k a r  duchownych dość często po­
chodziło od monarchów. Gdy szło o książąt ukaranych  cenzu­
ram i, próbow ali oni czasem za radą nadw ornego duchowień­
stwa bronić się apelacją. Częściej zakazywali oni zachowywa­
nia cenzur, okupowali dobra kościelne, w yrzucali z posiadłości 
m ieszkańców w iernych Kościołowi i osadzali na ich miejsce 
innych itp. Dla uspraw iedliw ienia się przed opinią w iernych 
książęta próbowali niekiedy, jak  H enryk  Probus, organizować 
grupę duchowieństwa ignorującą k a ry  kościelne79. Później 
bronili się królowie przed cenzuram i zajęciem czy też obcią­
żeniem m ajątków  duchowieństwa.

Jeśli chodzi o stosunek m onarchów do cenzur ogłaszanych 
przeciw ich podwładnym , m ożna również zauważyć zmianę. 
Podczas gdy u książąt w  X III w. w  dokum entach z nadaniam i 
na rzecz insty tu tów  kościelnych pow tarzały  się nadal groźby 
ekskomuniki, u  królów  począwszy od Łokietka zanikł ten zwy­
czaj a pojaw iło się zwykłe pozwolenie, żeby biskup zastosował 
cenzury. W celu usunięcia trudności, jakie dla życia społecz­
nego mogło spowodować lekceważenie ka r kościelnych, zezwa­
lały s ta tu ty  wiślickie na przesłuchanie ekskom unikowanych

75 P o r. sk a rg ę  J a k u b a  Ś w ink i, K D W P I, 575; M o n u m en tu  P oloniae  
V aticana , t. I, C racov iae  1913 s. 409.

76 C o d ex  d ip lo m a ticu s P russ icus, J .  V o i g t ,  t. II , K ón ig sberg  1848' 
s. 159. W  N iem czech  by ły  częstsze w y p ad k i trw a n ia  m ia s t w  ek sk o m u n ice  
przez  d z ie s ią tk i la t, E. F r i e d b e r g ,  D er M issbrauch  der g e is tlich en  
A m tsg ew a lt..., „Z e itsch rif t f u r  K irc h e n re c h t”, R. 8 : 1869 s. 288.

77 A b r a h a m ,  S p ra w o zd a n ie  z  p o szu k iw a ń  w  arch iw ach  i b ib lio ­
teka ch  rzym sk ich ..., A K H  V,  s. 45.

73 H u b e ,  s. 176; A b r a h a m ,  E xh o rta tio  v is ita tio n is  syn o d a lis  z  d ie ­
cezji w ło c ła w sk ie j w . X IV ,  A K H  V, s. 226.

79 U rku n d en  zu r  G esch ich te  des B is tu m s  B reslau  im  M itte la lter , 
G. A. S t e n z e l ,  B re s lau  1845 s. 169 (UGBB); O. C. B a r a n ,  S p ra w y  
narodow ościow e u fra n c iszka n ó w  ś lą sk ich  w  X I I I  w ., W arszaw a  1954 
s. 115.



św iadków 80. Królowie, którzy jeszcze w XIV w. starali się
o przywileje wyjmujące ich od obowiązku zachowania kar czy
o absolucję dla ukaranych, przeszli później do zwykłych na­
kazów zawieszania czy odwoływania cenzur81. W ten sposób 
panujący nie tylko uniemożliwiali stosowanie kar przeciw ich 
osobom, ale też chcieli kontrolować posługiwanie się cenzu­
rami przez przełożonych kościelnych wobec ich podwładnych.

Wśród możnych, szlachty i mieszczan były coraz częstsze 
objawy lekceważenia kar kościelnych. Wcześniej pojawiły się 
one na Śląsku, Pomorzu i w Prusach, gdzie oddziaływały 
przykłady z Niemiec i wpływy sekt, najprawdopodobniej wal- 
densów 82. Powtarzały się fakty zmuszania duchowieństwa 
przemocą lub strachem do uwalniania od kar kościelnych83. 
Wśród możnowładztwa i szlachty podejmowano próby ogłosze­
nia zakazu użycia sankcji kanonicznych. Było to z okazji spo­
rów o beneficja uzyskiwane w kurii rzymskiej czy też o dzie­
sięciny84. Dlatego ze strony przełożonych kościelnych po wy­
zyskaniu wszystkich środków i gróźb ad graviora, quantum  
de iure, procedemus i po stwierdzeniu contem ptus clavium  
ecclesiae decydowano się albo na ustępstwa albo na przekształ­
cenie cenzur w kary umowne albo też zwracano się o pomoc 
świecką. Źródła notują przykłady ustaw papieży i biskupów 8i.

80 V o lu m in a  legum , t. I, P e te rsb u rg  1859, s. 8 (VL); łag o d n ie j to  s fo r­
m u ło w a ł p rzek ład  ru s k i poda jąc , że jeś li s tro n a  n ie  m a in n y ch  dow odów , 
trz e b a  p rzes łu ch ać  eksk o m u n ik o w an y ch , A. V e t u l a n i  — S. R o m a n ,  
Ś re d n io w ie c zn y  ru sk i p rzek ła d  s ta tu tó w  z ie m sk ic h  K a zim ierza  W., W roc­
ła w  1950 s. 34.

81 W  r. 1363 p ro s ił K az im ierz  W. pap ieża , aby  a rc y b isk u p  m ógł 
u w o ln ić  d iecezję  p łocką  od ek sk o m u n ik i, S. K r z y ż a n o w s k i ,  P o se l­
s tw o  K a zim ierza  W. do A w in ionu ..., „R ocznik  k ra k o w sk i”, R. 4: 1900 s. 56. 
Jag ie łło  n ak a z a ł 4 V 1404 zaw ieszen ie  in te rd y k tu , A c ta  ca p itu lo ru m  nec  
n o n  iud ic io ru m  ecclesia stico rum  selecta , B. U 1 a n  o w  s k  i, t. II , K ra ­
ków  1902 s. 3 (ACap).

82 C o d ex  d ip lo m a ticu s S ilesiae , t. X IV , B re s lau  1889 s. 117 (CDS). 
W ro c ław  trw a ł w  cen zu rach  od r. 1337 do 1341, T. S i l n i c k i ,  B isk u p  
N a n ker ,  W arszaw a  1953 s. 111 n.; D ł u g o s z ,  H ist. Pol., II I , s. 194 nazw a ł 
w ro c ła w ia n  cen su ra ru m  co n tem p to res e t haeresi suspectos.

83 Ś w iadczą  o ty m  p y ta n ia  w izy ta to ró w  p a ra fia ln y ch , A b r a h a m ,  
E xh o rta tio , s. 228.

84 F o rm u la rz Jerzego , p isarza  g rodzkiego  k ra ko w sk ieg o , K. G ó r ­
s k i ,  T o ru ń  1950 s. 67 n.; C o d ex  ep isto la ris saecu li dec im i ą u in ti, A. S o ­
k o ł o w s k i  —  J.  S z u j s k i  —  A.  L e w i c k i ,  t. I, K rak ó w  1876 s. 26 
(CEpXV).

85 G rzegorz  IX  zab ron ił 9 V 1234 zm uszan ia  cy ste rsów  do p u b lik ac ji 
k a r  kośc ie ln y ch  n a  k s iążą t i w łaśc ic ie li ziem skich , jeś li n a  ich  te re n ie
zn a jd o w ały  się k la sz to ry  tegoż zakonu , K D W P I, s. 142. B isk u p  k ra k o w ­
sk i J a n  G ro t u s tą p ił w obec m ieszkańców  R ybna  i T rzeb in i, C o d ex  d ip lo ­
m a ticu s  P oloniae, L . R z y s z c z e w s k i  — A.  M u c z k o w s k i  —  J.
B a r t o s z e w i c z  i i., t. II I , V arso v iae  1887 s. 217; ta k  sam o zrezygno­
w a ł z c en zu r b isk u p  p łocki, K o d eks  d y p lo m a ty c zn y  k s ię s tw a  m a zo w ie c ­
k ieg o , W arszaw a  1863 s. 46.

Niekiedy spotyka się porozumienia z ukaranym i czy niepo­
słusznymi, kiedy to strony podejmowały dobrowolnie zobo­
wiązania często zaprzysiężone de parendo super hiis ecclesiae 
mandatis 8a. Sankcję za lekceważenie kar kościelnych umiesz­
czano w ugodach i zapisach na sądy polubowne.

Jeżeli idzie o p o m o c  m o n a r c h ó w ,  ponieważ stano­
wiła ona ostateczność, wzywanie jej nie było automatyczne 
ani też nie podlegało dowolności zwierzchników duchownych. 
Według praktyki Stolicy Ap., stosowanej także przez biskupów 
polskich grożono książętom, którzy utrudniali funkcjonowanie 
instytutów kościelnych i lekceważyli cenzury nałożone z tego 
powodu, że zostanie wezwane przeciw nim brachium saeculare 
w postaci krucjaty ze strony innych władców chrześcijańskich. 
W źródłach polskich są przykłady takiej groźby, oczywiście 
bezskutecznej, jedynie w XIII w. Następnie w sprawach o lek­
ceważenie cenzur nałożonych z powodu zalegania ze święto­
pietrzem polecali papieże swym kolektorom wzywanie ramie­
nia świeckiego i sami albo ogólnie prosili królów o opiekę 
i pomoc w tej dziedzinie albo też zwracali się o interwencję 
monarszą wobec poszczególnych dłużników, którzy lekcewa­
żyli ekskom unikę87. W sprawach nie cierpiących zwłoki, jak 
przy ściganiu fałszerzy pism papieskich, usuwaniu uzurpato­
rów, restytucji zabranych dóbr kościelnych itp. nie zwracano 
uwagi na czas lekceważenia ekskomuniki, ale od razu proszono
0 pomoc monarchów. Poza tym  nadawali papieże zależnie od 
okoliczności uprawnienia czy też ogłaszali nakazy wzywania 
pomocy świeckiej, o ile cenzury nie skutkowały.

Jeżeli nie było szczegółowego postanowienia Stolicy Ap., 
miał zastosowanie kanon przyjęty do zbioru Gracjana, według 
którego brak starań o absolucję przez przeciąg jednego roku 
uzasadniał domniemanie uporu strony ekskomunikowanej88. 
Zgodnie z tym przyjmowano w Polsce w XIII w., iż po upły­
wie jednego roku można zwrócić się o pomoc świecką 89. Legat 
Gentilis uznał okres roczny za podstawę do wszczęcia proce­
dury przewidzianej dla heretyków 90. Dlatego też wobec świec­
kich jak i wobec duchownych zlecali biskupi sprawę inkwi­
zytorowi, aby on w razie potrzeby zarządził konfiskatę dóbr
1 zwrócił się o brachium saeculare. Rozumowano, że contem p­
tus clavium  uzasadnia podejrzenie o herezję.

86 CDS I, s. 12.
87 V e te ra  M o n u m en ta  P oloniae e t L ithuan iae ..., A. T  h  e i n  e r , t. I, 

R om ae 1860 s. 356, 361, 617.
88 C. 37 C. 11 q. 3.
89 N a te j  podstaw ie  w ezw ali b isk u p i 14 X I 1252 pom ocy  p rzeciw  

B olesław ow i R ogatce, CDS V II-2 , s. 70.
90 A b r a h a m ,  S ta tu ta , s. 22.
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G dy chodzi o sankcję konfiskaty m ienia, możemy zauważyć 
rozwój w  ustaw odaw stw ie polskim. Podczas gdy s ta tu t Cres- 
cente ąuotidie  przew idyw ał wobec zabójców biskupa przeka­
zanie całego ich m ienia na rzecz Kościoła, to już synod wroc­
ław ski w 1305 r. postanowił, że dobra osoby trw ającej przez 
rok w ekskomunice m ają być na wezwanie biskupa skonfisko­
w ane przez k s ią ż ą t91. Oczywiście chodziło, jak  to w yraźnie 
podał s ta tu t uniejowski w 1326 r., o konfiskatę na korzyść 
księcia; co więcej, biskup obowiązany był w  razie opieszałości 
zwierzchnika świeckiego osoby ukaranej skłonić go cenzuram i 
do przeprow adzenia konfiskaty. Za lekceważenie tej nowej 
ekskom uniki w  spraw ie egzekucyjnej przew idyw ał tenże sy­
nod po upływ ie sześciu m iesięcy sankcję w edług uznania p rze­
łożonego 92. W ten sposób próbował ustaw odaw ca w ykorzystać 
u zwierzchnika chęć pozyskania m ają tku  po przestępcach, aby 
tylko kościelne wezwanie pomocy było skuteczne. Chodziło
0 zwierzchnika tak  najwyższego jak  i dziedzicznego. To za­
ostrzenie i rozszerzenie norm y egzekucyjnej świadczy, iż pro­
blem  uzyskania pomocy świeckiej przeciw  lekceważącym  cen­
zury  kościelne nastręczał trudności. Naw et przejście od po­
mocy w zaborze dóbr na korzyść Kościoła do brachium saecu­
lare w  postaci konfiskaty dla zwierzchnika świeckiego nie roz­
wiązało zagadnienia. Wniosek ten potw ierdza fak t stosowania 
norm  um ownych co do czasu wzyw ania pomocy brachium sae­
culare 9S.

Zachowanie się m onarchów wobec żądań pomocy przeciw  
lekceważącym  cenzury kościelne pozwala stwierdzić, iż nie w y­
dano w tej dziedzinie ogólnych norm. N ajłatw iejsze było uzy­
skanie sankcji świeckiej, gdy chodziło o zbrodnie pospolite
1 k rzyw dy w yrządzane insty tu tom  kościelnym. Zdarzało się 
to szczególnie podczas w alk w ew nętrznych w XIII w. P rzy ­
kładem  takiej norm y jest zobowiązanie książąt na wiecu 
w Dzierzążni przed 1230 r. Tak samo K onrad Mazowiecki 
oświadczył w  ugodzie z biskupem  płockim w spraw ie podda­
nych P u łtuska  i Nasielska, iż obiecuje nie utrzym yw ać łącz­
ności z ekskom unikowanym i, ale będzie ich prześladow ał (per- 
seąuar eos), jeśli nie zadośćuczynią K ościołow i94. Tenże sam 
książę zarządził w  latach 1220— 1233, że jeśli w  spraw ie dzie­
sięcin w okręgu nadbużańskim  biskup płocki kogoś ekskom uni-

91 H u b e ,  dz. cy t., s. 11; J.  S a w i c k i ,  C oncilia  P oloniae, t. X , W ro­
c ław —W arszaw a—K rak ó w  1963 s. 340 n.

92 H u b e ,  dz. cy t., s. 195 n.
93 N p. w  sp ra w a c h  zaległości z dziesięcinam i, ks. M. W y s z y ń s k i ,  

Ze s tu d ió w  na d  h is torią  d zie sięc in y  w  Polsce średn iow ieczne j, L w ów  1929 
s. 137.

94 CDM as I, s. 303.

kuje, to vilipendentem  sententiam  ecclesiae dux  sua potestate  
com prim eretur95. Przykłady  te w skazują, że biskup doznający 
krzyw d ogłaszał ekskom unikę a książę po stw ierdzeniu lekce­
ważenia tej cenzury za określone przestępstw a groził, jak 
świadczą wyrażenia, swoją karą. Opisana przez Długosza pod 
rokiem 1236 egzekucja na rycerzu Borzywoju, k tó ry  za poj­
manie biskupa trw ał w ekskomunice odm awiając zadośćuczy­
nienia, wskazuje, że chodziło o karę  śm ie rc i96. K siążęta chcieli 
ścigać przejaw y wyjątkow ego bezprawia, ale nie brali pod 
uwagę ekskom uniki jako takiej. Podobne znaczenie m iała 
obietnica H enryka V z 1298 r., iż ekskom unikowanych będzie 
unikał, a po roku trw ania  uporu dobra ich skonfiskuje na 
rzecz swego skarbu dokonując resty tuc ji dla kościołów 97. Cho­
dziło więc tylko o napraw ę krzyw d gospodarczych Kościoła 
a nie o łączność między każdą ekskom uniką a sankcją świecką. 
Są też ślady  prób wciągnięcia patronów  do ścigania trw ających 
w karach za n iektóre przestępstw a 98.

Poza opisanym i w ypadkam i książęta na ogół nie zwracali 
uwagi na trw anie ich podw ładnych w cenzurach. Postanow ie­
nie s ta tu tu  legata Filipa z Ferm o wprowadzone w 1279 r. do 
polskiego ustaw odaw stw a partykularnego, iż wszyscy p iastu- 
nowie jurysdykcji doczesnej obowiązani są na wezwanie prze­
łożonych duchownych nakłaniać m iędzy innym i osoby eksko- 
m unikow ane do pojednania się z Kościołem " , jest potw ierdze­
niem tego stanu  faktycznego. Świadczą również o tym  w y­
jednyw ane przez duchowieństwo zobowiązania m onarchów, iż 
nie będą utrzym yw ać łączności z ekskom unikowanym i i usuną 
ich ze swego terenu. Takie klauzule spotyka się w  dokum en­
tach książąt śląskich, m azowieckich i W ładysława Łokietka 10°. 
W poszczególnych spraw ach książęta również ustn ie nakazy­
wali spełnienie żądań ekskom unikującego zwierzchnika kościel­
nego, grozili swą niełaską lub obrazą, następnie dokonywali 
konfiskaty m ienia i obiecywali swą pomoc w złam aniu uporu 
przestępców trw ających w cenzurach. A kty te odnosiły się za­
zwyczaj do realizacji pojedynczych nadań czy też do egzek­
wowania określonych świadczeń obowiązkowych. Że w ładcy

95 K D K M , s. 2.
96 H istoriae Pol. II , s. 248.
97 K o d e k s  d y p lo m a ty c zn y  W ie lk ie j P o lski, E. R a c z y ń s k i ,  P o zn ań  

1840 s. 90 (K D W P —  R aczyński).
98 P o r. synod z 1326 r., H u b e ,  dz. cyt., s. 196; synod  p rzem y sk i 

z 1415 r. w  sp raw ie  k o n k u b in a riu szy , S a w i c k i ,  C oncilia  V III, s. 137.
99 H u b e ,  dz. cyt., s. 116.
100 U G BB, s. 61; CDM as I, s. 303; K o d eks  d y p lo m a ty c zn y  k a te d r y  

k ra k o w sk ie j,  F . P  i e k  o s i ń  s k  i, t. I, K rak ó w  1874 s. 148 (K DK K).



nie chcieli rozszerzać swej pro tekcji na inne spraw y, dowodzą 
ścisłe ograniczenia co do osób lub co do innych okoliczności1M. 
Nie m iały też bezpośredniego związku z sankcją kościelną do­
daw ane w koroboracjach dyplomów z X III w. wzm ianki o ksią­
żęcej indignatio, ingratitudo, offensa itp.

Ze specjalnych względów uznaw ali panujący  zwyczajowe 
ograniczenia niektórych p raw  u osób lekceważących ekskom u­
nikę. W ymienić należy przede wszystkim  ograniczenie zdol­
ności do prow adzenia procesów i świadczenia w  sądzie przez 
dopuszczenie zarzutów  tam ujących. Zwyczaj ten  m iał zdaje 
się łączność z rolą, jaką w  ówczesnym procesie odgrywała 
przysięga stron i świadków. Pow stał on praw dopodobnie z po­
jedynczych obietnic składanych przez książąt na przełom ie 
w ieku X III i XIV. Świadczy o tym  zapewnienie złożone na 
prośby biskupów przez H enryka V w  1298 r., iż ekskom uniko- 
w anych będzie on in  omnibus actibus legitim is evitare  m . K a­
zim ierz W. uznał w  sta tu tach  wiślickich wspom niane ograni­
czenia. Dopuścił tylko w yjątek  co do świadków w w ypadku 
trudności znalezienia innych środków dowodowych i nieuza­
sadnionej odmowy absolucji ze strony  zwierzchnika, k tó ry  
nałożył cenzury 103. Sędziowie upraszczali sobie później proce­
durę nie dochodząc, czy by ły  staran ia  o absolucję 104.

W celu uniknięcia zadrażnień na tle kościelnych skutków  
przestępstw  dziedzica, obejm ujących poddaną m u ludność, 
uznał K azim ierz W., że przyczyną opuszczenia wsi przez 
w szystkich km ieci może być także ekskom unika ciążąca na 
nich z powodu przestępstw a ich pana. N atom iast pojedynczy 
przypisaniec mógł wyprowadzić się ze wsi, o ile w skutek p rze­
stępstw a i ekskomuniki dziedzica kmiecie stracili praw o do 
pogrzebu kościelnego105. Ze względu na rozwój gospodarki 
folw arcznej i wzrost przypisania ludności w iejskiej do ziemi 
sankcja ta  zyskiwała na znaczeniu.

Opisane norm y stanow iły pewne poparcie dla kościelnej 
egzekucji. Jeśli jednak w eźm iem y pod uwagę, że dotyczyły 
one albo obowiązku ścigania krzyw d z rac ji naruszania po­

101 W  p rz y w ile ju  z 2 IX  1306 ob ieca ł Ł o k ie tek  ek sk o m u n ik o w an y ch  
p rzez  b isk u p a  k rak o w sk ieg o  v ita re  a nostra  gra tia  e t curia  e t a te rris  
nostris  o m n in o  rem o vere , K D K K  I, s. 148; por. a k t  Jag ie łły , Z b ió r d o k u ­
m e n tó w  k la sz to ru  m og ilsk iego , E. J a n o t a ,  K rak ó w  1867 s. 100.

102 K D W P —  R aczyńsk i, s. 90; cesarz  F ry d e ry k  II  odm ów ił ek sk o - 
m u n ik o w an y m  p ersonam  s ta n d i in  iud ic io  z zachow an iem  obow iązku  
s ta w ie n n ic tw a  n a  pozew , E. E i c h m a a n ,  K irch e  u n d  S ta a t, t . II , P a ­
d e rb o rn  1914 s. 34.

103 S ta tu ty  K a zim ierza  W., O. B a l z e r ,  P o zn ań  1947 s. 182.
104 S ta ro d a w n e  praw a  p o lsk iego  p o m n ik i, t. V III , K rak ó w  1889 s. 39,

80 (SPPP ).
™ V L I, s. 13, 21.

rządku praw nego albo pojedynczych ustępstw , na k tóre pod 
wpływem  okoliczności politycznych zdobyli się książęta, albo 
wreszcie zjaw isk wyw ołujących zamieszanie w  ówczesnym sy­
stem ie sądowym  czy społecznym, będziemy m usieli stwierdzić, 
że przedstaw ionego stanu  praw nego nie można uznać za reali­
zację postulatu  udzielania pomocy ram ienia świeckiego.

3. Ustawa „contra insordescentes” i jej zniesienie

a) Problem  realizacji kościelnego system u kar w XV i XVI 
wieku.

L ek tura  źródeł epoki jagiellońskiej nasuw a wniosek, że 
spraw a pomocy świeckiej przeciw osobom lekceważącym  sank­
cje duchowne była coraz bardziej aktualna. Przyczynę tego; 
stanowiło przede wszystkim  u p o w s z e c h n i e n i e  się ko­
ścielnych środków egzekucyjnych. W idoczne to było szczegól­
nie po kodyfikacji z 1420 r., k iedy to ilość osób upoważnio­
nych do stosowania kar kościelnych ulegała stałem u zwiększa­
niu. Nie tylko pism a papieży i soborów kierow ane do bisku­
pów, sędziów, egzekutorów i delegatów zaw ierały daw ną k lau ­
zulę wykonawczą contradictores per censuram ecclesiasticam... 
compescendo, ale również i od biskupów otrzym yw ały na stałe 
praw o nakładania cenzur kap itu ły  katedralne i kolegiackie 10#, 
ich urzędnicy, w ybrani przez nie adm inistratorzy, oficjałowie 
naw et okręgowi, sędziowie surogaci, dziekani, oraz w  niektó­
rych spraw ach również proboszczowie, wikariusze, m ansjona- 
rze i in n i107. Delegację do stosowania kar kościelnych otrzy­
m ał także rek to r un iw ersy tetu  w K rakow ie108. Byw ały wy-

106 K a p itu ła  g n ieźn ień sk a  o trzy m a ła  to  p raw o  4 IV  1405, B. U 1 a - 
n  o w  s k  i, In scrip tio n es clenod ia les e x  libris iu d ic ia libus pa la tin a tu s  
C racoviensis, S P P P  V II, s. 539; A C ap  I, s. 615; k a p itu ła  p o zn ań sk a  sto ­
sow ała k a ry  w  1436 r., A. P r o c h a s k a ,  O dacie u g o d y  m ałopo lsk ie j..., 
R ozpraw y  A. U. s. II , t. X IV , K ra k ó w  1900 s. 139; to  u p ra w n ie n ie  o trzy ­
m ała  w  1520 r . k a p itu ła  k o leg iack a  w  W arszaw ie , A K P  V I, s. 40.

107 K a ra ć  m ógł np. p ro k u ra to r  k a p itu ły  p rzy  śc iąg an iu  należności, 
ks. J . K o r y t k o w s k i ,  P rałaci i ka n o n icy  k a te d r y  m e tro p o lita ln e j 
g n ieźn ień sk ie j, t. I, G niezno 1883, s. 313. D ziekan  m ia ł p raw o  k a ra n ia  w i­
k a riu szy , K o r y t k o w s k i ,  A rc y b is k u p i  II , s. 638. P rz e d  w y jazd em  n a  
synod o fic ja ł u s ta n a w ia ł su ro g a tó w  z w ład zą  k a ra n ia , A C ap II, s. 132. 
P leb an ó w  up o w ażn ia ł synod  p łock i w  1529 r. do ek sk o m u n ik o w an ia  za 
zalegan ie  z k o lęd ą ; to  sam o było  w  d iecezji w łoc ław sk ie j, S a w i c k i ,  
C oncilia  VI ,  s. 91; ks.  P.  K a ł w a ,  P ow stan ie  i ro zw ó j ko lędy ..., L w ów  
1933 s. 238.

108 S tosow ano je  n a w e t w obec p o d d an y ch  u n iw e rsy te tu  n a  W ęgrzech, 
Spraw ozdan ia  z  p o szu k iw a ń  na W ęgrzech..., B. B a r a n  ■—• J.  D ą b r o w ­
s k i  i i., K rak ó w  1919 s. 28; A c ta  rec tora lia  A lm a e  U n ivers ita tis  S tu d ii  
C racov., W. W i s ł o c k i ,  t. I, C racov iae  1893 s. 1, 2 , 3 , 6 itd .



padki subdelegacji do nakładania cenzur. Takie upoważnienia 
zawarte bywały również w dokumentach fundacyjnych l09.

Wzrastał także zakres wykroczeń, które zagrożone były 
sankcjami kościelnymi a zwłaszcza ekskomuniką. Ścigano nie 
tylko naruszenia moralności, przepisów liturgicznych, wystą­
pienia przeciw swobodom i prawom majątkowym Kościoła 
oraz wszelkie nieposłuszeństwa wobec zwierzchników duchow­
nych tak w sądzie i w adm inistracji jak i w duszpasterstwie, 
ale też i zaniechania czynów ze strony funkcjonariuszy ko­
ścielnych, królewskich, ziemskich, miejskich i ogółu wiernych. 
Groźby formułowano konkretnie, np. za usprawiedliwianie he­
retyków, za zaniedbanie przygotowań wizytacyjnych, odmowę 
wystawienia listu żelaznego, brak doręczenia pisma, zakazaną 
grę w karty, noszenie niewłaściwego stroju itp. Ogólnie można 
powiedzieć, że ochroną sankcji kościelnych obejmowano nie 
tylko sprawy religijno-moralne, ale i interesy stanowe du­
chowieństwa.

Przy takim rozszerzeniu zakresu stosowania kar przełoże­
ni duchowni chcieli, aby niezależnie od władz świeckich za­
pewnić s k u t e c z n o ś ć  sankcjom kanonicznym. Chodziło
o wywarcie nacisku na wiernych, aby się poddali ogłoszonym 
cenzurom. W tym celu dla spiesznego działania zaznaczano 
niejednokrotnie w tekstach delegacji, aby cenzury wymierzać 
sine figura et strepitu  iudicii; przed wymierzeniem kar po­
prawczych przełożony kościelny wszczynał tzw. processus mo- 
nitorius czyli dokonywał formalnego upomnienia z groźbą 
sankcji kanonicznych po bezskutecznym przeminięciu ozna­
czonego terminu. Czynił to zwierzchnik osobiście w sposób 
pryw atny lub wobec wiernych zebranych przed kościołem pa­
rafialnym. Termin bywał nieraz tylko sześciotygodniowy. Cza­
sem żądano trzech upomnień. Przy większych przestępstwach 
kumulowano je i od razu wymierzano karę. Mogły to być 
wszystkie cenzury aż do interdyktu włącznie 110.

Egzekucja kar i pokut była ostatecznie wymuszana eksko­
muniką. Jeśli nałożona ekskomunika nie skutkowała, ogła­
szano wiernym kolejno jej agrawację, reagrawację, superre- 
agrawację a nawet nakazywano powtarzanie publikacji przez 
czas nieograniczony aż do osiągnięcia skutku. Wykonywanie 
przy tym  ceremonii oddziaływało na wyobraźnię ludności. — 
Uzupełnieniem egzekucyjnym ekskomuniki był interdykt oso­
bisty specjalny. Powodował on zakaz odprawiania nabożeństw

109 C en zu ry  n a  op ieszałych  w  p łace n iu  czynszów , K o d eks  d y p lo m a ­
ty c z n y  k a te d r y  i d iece z ji w ile ń sk ie j , t. I, ks. J . F  i j a ł e k  i W. S e  m - 
k  o w  i c z, K rak ó w  1932— 1939 s. 380, 397.

1,0 C PD  II I , s. 460; A C ap II , s. 543; B. U l a n o w s k i ,  O pracach  
p rzyg o to w a w czych  do h is to rii p raw a  ka n . w  Polsce, K rak ó w  1887 s. 92.

w miejscowości popełnienia przestępstwa oraz w miejscach 
pobytu osoby ukaranej. Przestępca stawał się wskutek tego 
vitandus, gdyż interdykt mógł spowodować oburzenie w ier­
n y c h  i przepędzenie ukaranego z jednej miejscowości do dru­
giej n l. Jeśli ktoś ponad jeden rok trwał w cenzurach, można 
było zgodnie z przyjętym  domniemaniem wszcząć przeciw nie­
mu proces o herezję. W praktyce żądano od wiernych donie­
sień  do biskupa o tego rodzaju wypadkach. W izytatorzy ba­
dali pod tym względem poszczególne parafie. Synody doma­
gały się, aby biskupi nie zaniedbywali ścigania lekceważących 
kary, aby rektorzy kościołów notyfikowali zakonnikom fakty 
ogłoszenia cenzur itp. Niekiedy prowadzono specjalną księgę 
ekskomunikowanych 112.

Poza tym w celu zapewnienia skuteczności sankcjom koś­
cielnym przełożeni wydawali norm y zabezpieczające wiernych 
przed krzywdą ze strony wymierzających kary. Dlatego roz­
powszechnione były dla użytku duchowieństwa podręczniki
i agendy dotyczące stosowania sankcji kanonicznych 113. Synod 
krakowski z 1459 r. polecił, aby ogłaszający ekskomunikę po­
dał na piśmie prawdziwą i rozumną przyczynę wymierzenia 
tej cenzury114. Następnie w celu ułatwienia egzekucji kar 
przełożeni kościelni starali się wniknąć w sytuację osoby uka­
ranej i umożliwić jej pogodzenie się z Kościołem. Świadczy
o tym wstrzymanie cenzur małoletnim, którzy nie mogli wy­
konać świadczeń majątkowych, i zawieszenie kar na czas per­
traktacji między skłóconymi stronami. Nawet mimo braku za­
dośćuczynienia udzielano absolucji z powodu wypraw wojen­
nych czy też dla nadziei udziału w krucjatach. O ile nie cho­
dziło o contemptus clavium, wystarczała nieraz sama obietnica 
poprawy czy też zwykła prośba ukaranego. W praktyce była 
również absolucja warunkowa lub ad cautelam. Zamiast za­
dośćuczynienia za występki poprzestawano nieraz na nałożeniu 
po k u t113. Popierano zawarcie ugody w celu usunięcia przyczyn

111 C EpX V  I— 2, s. 183; A c ta  o ffic ii consistoria lis Leopoliensis..., 
G. R o l n y ,  t. I, L eopoli 1927 s. 400 (AOCL); tam że, t. II , s. 15, 606; 
U l a n o w s k i ,  L a u d u m  V a rten se ,  R ozpr. A. U. t. X X I, K ra k ó w  1888 
s. 184; C D P II, s. 438 n, S P P P  IV, s. 79; A C ap II , s. 532.

112 A K P  I, s. 384; S a w i c k i ,  C oncilia  I I I ,  s. 96; S P P P  IV , s. 112.
113 B iskupow i W. Ja s trzęb co w i p rzy p isy w an y  je s t t r a k ta t  De cen -  

sura ecclesiastica , ks. W. K ł a p k o w s k i ,  D ziałalność ko śc ie lna  b iskupa  
W ojciecha  Jastrzębca , W arszaw a  1932 s. 28. K w estie  te  p o ru sza ł T ra c ta -  
tu s  sacerdota lis  M ik o ła ja  z B łonia. W  r. 1435 a rch id iak o n  zap isa ł k a p i­
tu le  gn ieźn ień sk ie j m. in . T ra c ta tu s  J. C a lderin i de censura  ecclesiastica , 
A C ap I, s. 352.

114 S P P P  IV, s. 106.
115 Np. za zabó jstw o  n a k ła d a n o  g rzyw nę  i n ak azy w an o  p ie lg rzym kę, 

A C ap II, s. 554. W  X V I w . p o k u ty  zan ika ły , ja k  to  w y n ik a  ze sk a rg i 
k a p itu ły  k rak o w sk ie j z 1554 r., A K P  I, s. 420.



nałożonej c e n zu ry 116. Spotyka się też przyw ileje zezwalające 
królom, biskupom  i zarządom  m iast na udział w nabożeństwach 
mimo in te rdyk tu  itp.

Mimo wysiłków duchowieństwa w celu zapew nienia sku­
teczności k a r kościelnych poświadczają źródła coraz liczniejsze 
fak ty  ich l e k c e w a ż e n i a .  Jakkolw iek w kodyfikacji z 1420 
roku i w  sta tu tach  późniejszych synodów pow tarzały  się naka­
zy unikania ekskom unikowanych, m im o to spotykające się w y­
rzu ty , że naw et duchow ni lekceważą tę norm ę, świadczą o tru d ­
nościach realizow ania k a r  kościelnych m . Ten sam  wniosek na­
suw a przypom nienie o obowiązku oddalania w yklętych od sa­
kram entów  św., od udziału w  nabożeństwach naw et przed 
drzw iam i św iątyni czy bram ą cm entarza przykościelnego, o za­
kazie celebry wobec ekskom unikowanych, o groźbie, że um o­
w y z w yklętym i mogą być unieważnione przez zwierzchni­
ków kościelnych itp. P rzy  grzebaniu przemocą w kościołach 
czy na cm entarzach zwłok osób, k tóre w skutek sankcji kano­
nicznej straciły  to prawo, ustaw odaw cy kościelni próbowali 
ratow ać się przypom nieniem , że ak t ten powoduje zbezczesz­
czenie m iejsca świętego i zakaz spraw ow ania tam  czynności 
liturgicznych przed rekoncyliacją 118. Pomimo tego spotyka się 
w  źródłach wzm ianki o trw aniu  w  karach  przez 4, 12, 16 czy 
naw et 30 lat. Chodziło najczęściej o konkubinaty, tolerow ane 
przez proboszczów, k tórzy nie chcieli narażać się patronom  
swych kościołów 119. N iekiedy powodem kary  było zaleganie 
z dziesięcinami, czynszami czy długam i 12°.

Wobec rosnącego nacisku ze strony  duchowieństwa, aby 
z upowszechniających się coraz bardziej sankcji kanonicznych 
uczynić samodzielny środek egzekucyjny, i z drugiej strony  
wobec przykładów  rażącego lekceważenia ka r kościelnych za­
sadnicze znaczenie m iało s t a n o w i s k o  k r ó l ó w  i w ars t­
w y zdobywającej w pływ  n a  rządy, tj. szlachty. Przede w szyst­
kim  stw ierdzić trzeba, że spotykało się objaw y ograniczenia 
p rzy jętych  tradycyjn ie społecznych skutków ekskomuniki. 
Przykładem  tego było zniesienie przez tymczasową ustaw ę ra -

110 A C ap II, s. 372; M a tricu la ru m  R eg n i P oloniae su m m a ria , T. 
W i e r z b o w s k i ,  t. IV— 3, V arso v iae  1919 s. 16 (M RPS).

117 S ta tu ty  syn o d a ln e  w ie lu ń sk o -k a lisk ie  M .' T rą b y  z  r. 1420, ks. J .  
F i j a ł e k  i A.  V e t u l a n i ,  K rak ó w  1915— 1920— 1951 s. 99, 109; J . S a ­
w i c k i ,  S ta tu ty  synoda lne  k ra k o w sk ie  b isku p a  Jana  K o n a rsk ieg o  
z  1509 r., K ra k ó w  1945 s. 48; A K P  I, s. 382.

lis S P P P  IV , s. 214; S a w i c k i ,  C oncilia  II I , s. 90.
119 U l a n o w s k i ,  W yb ó r za p isek  są d o w ych  k a lisk ic h  z  la t 1409— 

1416, A K H  II I , s. 191; A. Z. H e l z e l ,  P raw o  p o lsk ie  w  p ra k ty c e  są d o w ej 
X I V  i X V  w ., S P P P  II , s. 747.

120 K sięga  uposażeń  d iece zji p o zn a ń sk ie j z  r. 1510, ks. J . N o w a c k i ,  
P oznań  1950 s. 187; P . D ą b k o w s k i ,  L itk u p ,  L w ów  1906 s, 66.

domską z 1505 r. s ta tu tu  Kazim ierza W. zezwalającego na 
opuszczenie wsi kmieciom, k tórzy  z w iny dziedzica przez rok 
pozostawali w klątw ie. Podobnie też nie weszła w życie ustaw a 
w ykluczająca z posiedzeń sejm owych tych senatorów, którzy 
dotknięci zostali słuszną ekskomuniką. Szlachta w yw ierała na­
cisk, aby sądy nie zw racały uw agi na ekskom unikę św iad­
ków 121.

Równocześnie dostrzec można coraz liczniejsze przyk łady  
form alnego zezwalania przez królów czy szlachtę, aby przy  
określonych nadużyciach duchowieństwo dochodziło swych 
praw  za pomocą kar kościelnych. Takim  aktem  było zatw ier­
dzenie w  1433 r. s ta tu tu  Kazim ierza W., k tó ry  za zabójstwo 
wyświęconej osoby duchownej przew idyw ał in te rdyk t lokalny^ 
dopóki m ieszkańcy danej miejscowości nie w ydali biskupowi 
przestępcy lub nie przysięgli, że nie mogli tego dokonać122. 
W r. 1505 weszło do p raw  królestw a pismo M ikołaja K otw ic- 
kiego przew idujące ekskom unikę za naruszenie dóbr kościel­
nych, o ile w  ciągu trzech dni nie nastąpiła  re s ty tu c ja 123. 
Zygm unt I upoważnił sędziów kościelnych do egzekwowania 
za pomocą cenzur grzyw ien nałożonych z powodu nielegalnego 
poboru m yta od duchowieństwa 124. Sejm  w 1527 r. upoważnił 
biskupów do stosowania cenzur względem krew nych zakon­
nicy, krzyw dzących ją  na m ają tku  dziedzicznym 125. Poza tym. 
królowie w  spraw ach gospodarczych zobowiązywali samych 
siebie, jak świadczy przykład Kazim ierza Jagiellończyka 12°, 
oraz swych następców pod groźbą cenzur do w ykonania okre­
ślonych świadczeń. Poddaw ali też m onarchowie wym ienione 
osoby czy tereny  ochronie ze strony  duchowieństwa. Podobnie
i szlachta w  tzw. Laudum  Vartense  w 1434 r. zgodziła się, aby 
główszczyznę za duchownego w ym uszał biskup in terdyk tem  127. 
Zestawione przykłady uw idaczniają, że królowie, członkowie 
sejm u oraz przedstaw iciele szlachty godzili się, aby ducho­
wieństwo posługiwało się sankcjam i kanonicznym i, ale tylko 
w określonych w ypadkach, dla obrony oczywistych p raw  swe­

121 F . B o s t e l ,  T ym cza so w a  u s ta w a  ra d o m ska  z r . 1505, K H , R 3: 
1889 s. 670, 665 n., 680; por. żąd an ie  k a p itu ły  k ra k o w sk ie j z r . 1565, A K P  I, 
s. 490; n a  M azow szu u trz y m a ł się te n  s ta tu t  z g roźbą p rz e g ra n ia  sp raw y  
za postaw ien ie  w y k lę tego  św iad k a , J . V. B a  n  d t  k  i e, Iu s  Polonicum ,. 
V arsov iae  1831 s. 370.

122 V L I, s. 43.
123 V L I, s. 144.
124 V L  I, s. 163.
125 V L I , s. 231.
126 C EpX V  1-3, s. 84.
127 A cta  ca p itu lo ru m  C racoviensis  e t P locensis se lec ta  (1448— 1523,*. 

1438—1525), B. U l a n o w s k i ,  A K H , s. 173 (ACapCP).



go stanu. Chodziło o strzeżenie osób duchownych oraz m ajątku  
posiadanego przez nie.

Podobne zjawisko dostrzegam y w sądownictwie. Sądy 
grodzkie i ziemskie uznaw ały praw o do stosowania ekskom u­
n iki i innych kościelnych środków egzekucyjnych, jeśli cho­
dziło o zobowiązania um owne wobec duchowieństwa. Tak samo 
w przyjm ow aniu skarg rozstrzygały względy stanowe. Spory
o k lątw ę wolne były  od odroczeń. Dla obrony praw  stanowych 
duchowieństwa utrzym yw ano zdaje się s ta tu t Kazim ierza W.
o braku  zdolności procesowej w yklętego powoda czy jego peł­
nomocnika 128.

Pragnąc nadać karom  kościelnym  charak ter stanow y do­
m agała się szlachta, aby k lątw ą wym uszać na duchow nych po­
szanow anie praw  rycerstw a. Przykładem  tego jest żądanie 
podniesione w  1438 r., aby przeciw kanonikom  pochodzącym 
spoza stanu  szlacheckiego wszcząć proces i zastosować cenzury 
kościelne 129. Podobnie konstytucja sejm owa z 1543 r. przepi­
sała użycie k lątw y  w celu egzekwowania grzyw ien od du­
chownych za pozwanie szlachcica przed sąd duchow ny w sp ra­
wie objętej w edług opinii kościelnej właściwością tego sądu 13°. 
Tak samo w sądach duchownych osoby świeckie dom agały się 
często orzeczenia ekskom uniki szczególnie z okazji nieporo­
zum ień z duchowieństwem .

Potw ierdzeniem  wniosku, że w  uznaniu sankcji kościelnych 
nie kierow ali się królowie i przyw ódcy rycerstw a m otyw am i 
religijnym i, ale jedynie racjam i polityki i in teresem  stanowym , 
są odmowy udzielenia pomocy przeciw  husytom , Jerzem u 
z Podiebradu, protestantom , intruzom  na beneficja kościelne 
itp. Synody narzekały, że w  kw estiach należących wówczas 
bezspornie do kom petencji duchowieństwa, jak w  spraw ach 
m ałżeńskich ogłaszane są cenzury, skazani nie zachowują 
ich, a król nie chce udzielić swojej pom ocy131, choć do tego 
jest zobowiązany. Gdy idzie o szlachtę, w yrazem  jej s ta ­
nowiska było przyjm ow anie przez sądy ziemskie skarg z po­
wodu nękania osób świeckich ekskom unikam i w  spraw ach,

128 A k ta  A leksa n d ra ,  F . P a p e e ,  K rak ó w  1927 s. 447; S. K  u  t  r  z e b  a, 
S ą d y  g ro d zk ie  i z iem sk ie , R ozpr. A k. U m ., se r ia  I I , t. 15, K ra k ó w  1901 
s. 364; A k ta  g rodzk ie  i z iem sk ie , X . L i s k e ,  t. XV, L w ów  1906 s 407 
(AGZ).

129 A C apC P , s. 1.
130 J .  S a w i c k i ,  Z  ksiąg  M e try k i K o ro n n e j — T e k s t  p ie rw szych  

k o n s ty tu c j i  se jm ow ych ... w  sp raw ie  są d o w n ic tw a  św ieck iego  i d u c h o w ­
nego, „T ek i a rc h iw a ln e ”, R. 2: 1954 s. 94.

131 Z  r. 1491; R esponsio  syn o d a lis  D om ino  Regi... m a tr im o n iu m  pro-
p h a n a tu r , nos com pesc im us censuris, ąuae no n  curan tu r. V es tra  M aiestas
non  v u l t  evag inare  g lad ium  s icu t te n e tu r ,  C EpX V  I— 2, s. 309.

które w edług ówczesnych poglądów stanow ych nie należały 
do właściwości trybunałów  duchownych 1S2.

Reasum ując należy stw ierdzić zwiększanie wysiłków w celu 
rozszerzenia system u egzekucji kanonicznej na całość spraw  
m ających związek z interesem  Kościoła i duchowieństwa
i w zrost starań  o zapewnienie skuteczności karom  kościelnym. 
Następnie przy  objaw ach rażącego lekceważenia sankcji kano­
nicznych królowie i przyw ódcy szlachty godzili się na stoso­
wanie ekskom uniki czy in terdyk tu , ale tylko dla ochrony 
uznanych praw  stanow ych duchowieństwa. Coraz w yraźniejsze 
były natom iast tendencje do ograniczania tradycy jnych  świec­
kich skutków  kar kościelnych. Innym i słowy, jedynie dla okre­
ślonych wypadków obrony osób czy m ienia kościelnego sankcje 
kanoniczne zyskiw ały uznanie i ochronę ze strony  w ładzy 
świeckiej. P raw odaw stw o oddalało się natom iast od idei w spo­
m agania realizacji k a r kościelnych.

b) Przyw ilej z 30 I 1433 i jego wykonanie.

Z rozwojem  gospodarki folw arcznej i ze wzrostem  świado­
mości stanow ej u  szlachty coraz liczniejsze zatarg i z ducho­
wieństw em  wyw oływ ała spraw a dziesięcin. W konsekwencji 
w ynikała stąd kw estia skarg w ytaczanych z tego powodu w są­
dach kościelnych. O statecznie chodziło o problem  realizacji 
świeckich skutków  ekskom uniki ogłaszanej z powodu dziesię­
cin. Pomimo arb itraży  z czasów Łokietka i Kazim ierza W. 
narastające antagonizm y omal nie doprowadziły do zawieruchy 
domowej w pierwszym  dziesięcioleciu XV wieku. Z ak t są­
dowych tego okresu wynika, że rychłego uregulow ania tej 
spraw y oczekiwała szlachta i duchowieństwo. Świadczy o tym  
odkładanie rozstrzygnięć procesów do przyszłej ugody między 
stanam i.

Duchowieństwo czyniło staran ia u króla, szczególnie po 
ogłoszeniu w Czerwińsku przyw ileju  dla szlachty w  1422 r.
i po w ydaniu edyktu wieluńskiego w  1424 r., aby uzyskać 
uregulowanie kw estii dziesięcin na swoją korzyść. Możliwe to 
było po zdobyciu przew ażających wpływów w śród doradców 
Jagiełły. Echem tych zabiegów zdaje się być list M arcina V 
z 1 IV 1427 do króla. Papież wyliczając zasługi Jag iełły  dziwił 
się, że przy  tym  są deptane ustaw y kościelne i wolność Ko­
ścioła jest zgnieciona a w ierni nie lękają się cenzur papieskich. 
Podkreślał, że przyczyną tego stanu  są niecni doradcy króla. 
M arcin V żądał, aby Jagiełło odrzucił złe rady  i bronił p raw

132 H  e 1 c e 1, P raw o  p o lsk ie  w  p ra k tyce  sądow ej X I V  i X V  w ., 
S P P P  I I ,  s. 736, 770, 779, 800; A G Z X II , s. 331.



i wolności Kościoła m . L ist papieski oparty  był na inform ac­
jach stronnictw a kościelnego w Polsce. Jego program  w kw e­
stii będącej przedm iotem  sporu stanow iła zapewne kodyfikacja 
z 1420 r. Groziła ona za wszelkie nadużycia dziesięcinne eks­
kom uniką ipso facto, a po roku trw ania w  tej karze —  in te r-  
dyktem . G dy szło natom iast o władcę doczesnego, czy to n a j­
wyższego czy to bezpośredniego, m iał on praw o skonfiskować 
dla siebie wszystkie dobra tych osób, k tóre przez rok nie 
uw olniły  się od ekskomuniki. W razie opieszałości mógł być  
on sam  nakłoniony do tego za pomocą c e n z u r134.

G rupa możnowładców m ałopolskich na czele z biskupem  
Oleśnickim  zdołała uzyskać u Jag iełły  31 I 1433, tj. w trzy  
tygodnie po ogłoszeniu przyw ileju  jedlnieńskiego dla szlachty 
p r z y w i l e j  będący odpowiedzią na żądania papieży i du­
chow ieństw a polskiego. A kt ten, jak  świadczy arenga i p rzy ­
toczone w  tekście zasady i form uły praw ne, skierow any był 
przeciw  żądaniom  rycerstw a. Stanowił, iż m ienie tych osób, 
k tóre za poryw anie dziesięcin lub innych rzeczy kościelnych 
albo z rac ji jakichkolw iek ekscesów lub z powodu uporu w o­
bec norm  praw a i nakazów Kościoła zostały słusznie ekskom u- 
nikowane i przez rok nie uzyskały absolucji, m iało być prze? 
m iejscowego starostę dopóty okupowane, dopóki nie zostanie 
w yrów nana szkoda i skazany nie pojedna się z Kościołem. 
W razie niedbalstw a starostów  i tenu tariuszy  królew skich ze­
zwalał m onarcha, aby ordynariusze karali ich k lą tw a m i135.

Przyw ilej ten był realizacją postu latu  wysuniętego wobec 
w ładzy świeckiej przez kodyfikację z 1420 r .136 Zapew niał on 
ustawowo brachium saeculare wobec osób, k tóre w yrządziły 
krzyw dy insty tu tom  kościelnym  i przez rok lekcew ażyły eks­
kom unikę, nałożoną w yrokiem  czy dekretem  adm inistracyjnym  
biskupa. Była to nie tylko zwykła pomoc, ale odrębna insty ­
tucja  obejm ująca szereg samodzielnych posunięć w ładzy świec­
kiej. P rzy  redagow aniu tego ak tu  albo z przeoczenia albo ra ­
czej celowo pom inięto problem  zgodności przepisanej pomocy 
brachium  saeculare z postanow ieniem  przyw ileju jedlnieńskie­
go: nulli autem  bona seu possessionem recipiemus, nisi fuerit

133 I. D a  n  i 1 o w  i c z, S ka rb iec  d yp lo m a tó w  p ap iesk ich , cesarskich ..., 
t. II , W ilno 1862 s. 94.

134 S ta tu ty  syn o d a ln e  w ie lu ń sk o -k a lis k ie  M. T rą b y  z  r. 1420, s. 60 n ,
118 n.

135 V L I, s. 88 n. R ok „ leg a ln y ” oznaczał w ed łu g  p ra w  fra n k o ń sk ic h  
jed en  ro k  i jed en  dzień , a w  m y śl u s ta w y  R u d o lfa  I z 13 I I I  1275 ro k  
i dzień  d la  sz lach ty  i ro k  i sześć ty g o d n i d la  innych , E. E i c h m a n n ,  
A c h t u n d  B ann , s. 126. W  P o lsce  spo ty k a ło  się obie ra c h u b y  bez  ro z ­
ró żn ien ia  stanów .

138 Z w rócił n a  to  uw agę J . N. R o m a n o w s k i ,  O tia  C orn icensia , 
P o zn ań  1861 s. 151.

iudicialiter per iudices com petentes vel barones nostros nobis 
co ndem na tus137. Choć początkowo w yraźnie tego rozdźwięku 
m iędzy przyw ilejam i dla dwu stanów  nie w ytykano, w pływ ał 
on jednak od razu na stan  realizacji pomocy świeckiej. Na­
stępnie za rządów Zygm unta A ugusta przyczynił się do orze­
czenia bezprawności przyw ileju  z 30 I 1433 i do odwołania 
g o 138. Dodać wreszcie należy, że trudności w  udzielaniu bra­
chium  saeculare powodowały także: b rak  dokładniejszego ozna­
czenia zakresu spraw  podlegających egzekucji starościńskiej, 
brak wskazania instancji oceniającej, k tóra ekskom unika jest 
słuszna, i pozostawienie spraw y starostów  sam ym  sankcjom  
kanonicznym.

Ze szlachta uw ażała om aw iany przyw ilej, uzyskany p rzy ­
padkowo w skutek wpływów Oleśnickiego, za a k t niezgodny 
z rozwojem polskich stosunków  praw nych, świadczą dalsze 
pertrak tacje  z duchowieństwem . Już  w r. 1434 w tzw. Laudum  
Yartense  zgodziła się strona kościelna na zastąpienie staro ­
ścińskiego aresztu w szystkich dóbr stopniową konfiskatą wo­
łów lub zatrzym aniem  ekskomunikowanego aż do zadośćuczy­
nienia za szkody. Norm a ta, wzorowana na egzekucji podatku 
łanowego dla króla, ustalonej w  przyw ileju  jedlnieńskim  
w  1433 r. p rzy jęta  została w  ugodzie m ałopolskiej m iędzy 
szlachtą a duchowieństwem  w 1437 r .139 Reszta dzielnic 
a głównie W ielkopolska nie mogła uzyskać takiego porozum ie­
nia. U staw a contra insordescentes stała się w  tych w arunkach, 
jak w skazują zapiski sądowe, niem al m artw ą literą.

Spraw ę tę będącą zarzewiem  tarć  w ew nętrznych poruszył 
Kazimierz Jagiellończyk, gdy podczas w ojny pruskiej zależało 
m u na zjednaniu wszystkich stanów. Na sejm ie korczyńskim  
23 X 1456 obiecał on, że przeprow adzi ugodę m iędzy szlachtą 
a duchowieństwem . Chodziło także o poparcie p raw  m ajątko­
wych duchowieństwa, k tóre ponosiło ciężary związane z wojną. 
W edykcie z 3 XII 1457 oświadczył m onarcha starostom , że 
jeśli wezwani zostaną przez poszkodowanych duchownych a nie 
udzielą swej pomocy, przełożony kościelny będzie mógł ogło­
sić przeciw  nim  cenzury, a król poddaje ich tym  k a ro m 140. 
Następnie, niew ątpliw ie za staraniem  duchowieństwa w ykorzy­
stującego sytuację k ró la 141 zatw ierdził K azim ierz Jagielloń­

137 V L  I, s. 42.
138 U chańsciana, T. W i e r z b o w s k i ,  t. V, W arszaw a  1895 s. 417 nn .
139 A C apC P, s. 172; V L  I, s. 41; B a n d t k i e ,  s. 244.
140 S. K  u  t  r  z e b  a, P o lsk ie  u s ta w y  i a r ty k u ły  w o jsk o w e  od  X V  do  

X V I I I  w ., K ra k ó w  1937 s. 12.
141 P o r. u ch w ałę  k a p itu ły  gn ieźn ień sk ie j z 10 IV  1458 w  sp raw ie

s ta ra ń  u  k ró la , aby  sk łon ić  do re s ty tu c j i osoby trw a ją c e  w  cenzu rach ,
K o r y t k o w s k i ,  A rc y b isk u p i,  II , s. 285.



czyk 26 IV 1458 przywilej Jagiełły z 1433 r. Podkreślił on przy 
tym, aby jego starostowie i tenutariusze w razie opieszałości 
czy niedbalstwa w niesieniu pomocy byli ekskomunikowani 
dopóty, dopóki nie spełnią postulatów kościelnych142. Chciał 
przez to Kazimierz Jagiellończyk ostateczny środek egzeku­
cyjny pozostawić w rękach duchowieństwa. Obecność przy 
sporządzaniu dokumentu dygnitarzy królewskich i ziemskich 
ze wszystkich dzielnic Korony świadczy, że chodziło tym ra­
zem o racje ogólnokrajowe.

W y k o n a n i e  potwierdzonej ustawy o posiłkowym bra- 
chium saeculare zależne było od ubocznych okoliczności i lo­
kalnych warunków. Świadczy o tym  edykt Kazimierza Jagiel­
lończyka z 10 (11) III 1474. Zezwalał on, aby niżsi i biedniejsi 
duchowni, którym trudno było dochodzić swych praw  w odleg­
łych sądach ziemskich, mogli wnosić skargi o grabieże doko­
nane przez żołnierzy do trybunałów kościelnych. Dodał przy 
tym król, że ekskomunika nałożona w tych sprawach ma po 
roku powodować skutki świeckie zgodnie z konstytucjami 
K rólestw a143. Oprócz tego otrzymały poszczególne insty tuty  
kościelne przywileje monarsze skłaniające starostów, aby oso­
by lekceważące cenzury zmuszali do zadośćuczynienia 144. Na 
Mazowszu wytworzyło się prawo zwyczajowe, że trwających 
w ekskomunice z powodu zalegania z czynszami karano aresz­
tem 145. Z powołaniem się na statu ty  Królestwa żądano tam 
ścigania przez starostów każdego, kto lekceważył ponad rok 
ekskom unikę146. S tatu t Piotra Goryńskiego z 17 I 1540 za­
znaczył, że gdy idzie o szlachcica trwającego ponad rok w cen­
zurach z jakichkolwiek przyczyn, starosta winien zbadać tę  
karę i aresztować winnego. Natomiast mieszczanie i kmiecie 
w myśl prawa chełmińskiego m ają być w tych warunkach 
zgodnie ze zwyczajem dopóty aresztowani przez swego pana, 
dopóki nie zadośćuczynią. Inaczej sam pan będzie musiał za 
nich zapłacić 147.

Poza tymi normami ułatwiającymi realizację ustawowego 
brachium saeculare lub naw et rozszerzającymi jego zakres 
istotne znaczenie posiadała praktyka administracyjna staros­
tów. Akta sądów kościelnych i kapituł z XV w. przytaczają

142 v l , i ,  s. 89.
143 K u t r z e b a ,  P olsk ie  u s ta w y , s. 21.
144 W  r. 1493 k a p itu ła  g n ieźn ień sk a  p rzek aza ła  d w a ta k ie  p rzy w ile je  

k a p itu le  po zn ań sk ie j w  celu  u zy sk an ia  u  k ró la  ap ro b a ty , A C ap I, s. 544 n.
145 P ro ced a tu r ad incarcera tionem  iu x ta  s ta tu ta  e t co n su e tu d in em  

terrae, U l a n o w s k i ,  A c ta  Ecclesiae C ollegiatae V a rso v ien sis , K ra k ó w  
1897— 1926 s. 52.

146 A C apC P, s. 125. W  sp raw ie  egzek u c ji w obec trw a ją c y c h  w  cenzu ­
ra c h  w y słan o  w  1515 r. posłów  do k siężne j, A C apC P, s. 143.

147 B a  n  d  t  k  i e, s. 401 n., 410.

wyjątkowe przykłady restytucji, dokonanej przez panów grun­
towych z dóbr zajętych osobom ekskomunikowanym. O wiele 
częściej informują jednak o bezsilności zwierzchników koś­
cielnych wobec kilkuletniego trwania w cenzurach za krzywdy 
majątkowe, wyrządzone duchowieństwu. Niekiedy próbowano 
wpływać różnymi sposobami na dygnitarzy świeckich, np. przez 
wzajemne poparcie czy nawet prezenty, aby tylko pozyskać 
ich dla użyczenia pomocy egzekucyjnej. Z drugiej strony tak 
urzędnicy dworu monarszego jak i starostowie nie chcieli draż­
nić szlachty. Jako ostateczność pozostawała interwencja u kró­
la 148. W XVI w. starostowie uchylali się od egzekucji przeciw 
mieszczanom i kmieciom zostawiając tę rzecz panu grunto­
wemu 149. Z powołaniem się na zwrot iuste excommunicati 
badali oni słuszność każdej ekskomuniki albo też kazali powta­
rzać przed sobą cały proces kościelny 15°. Poszczególne mandaty 
królewskie wyjaśniały, że do wszczęcia egzekucji wystarczą 
litterae significatoriales właściwego biskupa, iż ukarany trwa 
w ekskomunice przez jeden rok i sześć niedziel. Nic dziwnego, 
że uchwały kapituł i synodów domagały się w tych sprawach 
pertraktacji z królem. Gdy interwencje nie dawały wyników, 
postanowiono, aby niedbałych starostów upominać i karać cen­
zurami. Lecz i ten zabieg był bezskuteczny, gdyż starostowie 
wobec zbiorowego oporu szlachty w sprawach dziesięcinnych, 
przy braku środków i kosztach nie kwapili się z egzekucją 151.

Zygmunt I wysyłał w poszczególnych wypadkach nakazy 
do starostów, aby wykonali zlecenie wskazanego biskupa. Arcy­
biskup gnieźnieński czy lwowski otrzymywał niekiedy pismo 
ogólnie polecające starostom udzielanie mu pomocy przeciw 
lekceważącym cenzury152. Czasem nakazywał król wszystkim 
starostom królestwa, żeby surowiej egzekwowali ustawę o ści­
ganiu ekskomunikowanych153. Dokumenty te wręczał monar­
cha zazwyczaj zainteresowanym duchownym, aby je przedsta­
wili starostom w celu wciągnięcia ich do akt urzędowych 154.

148 P o r. u ch w ałę  k a p itu ły  gn ieźn ień sk ie j z 13 I 1462 w  sp raw ie  ob ro ­
ny  dób r ś ro d k am i d u chow nym i i św ieck im i i in te rw e n c ji u  k ró la , K  o- 
r y t k o w s k i ,  A rc y b isk u p i, II , s. 309.

149 A K P  I, s. 391.
150 A. Z e b r z y d o w s k i e g o  n a  W i ę c b o r k u  K o resp o n d en c ja  

z lat 1546— 1553, W.  W i s ł o c k i ,  K ra k ó w  1878 s. 518; U chańsciana, t. III* 
s. 228; A k ta  k a p itu ł z  w . X V I ,  B. U l a n o w s k i ,  K ra k ó w  1908 s. 109.

151 P odobn ie  by ło  z w y k o n an iem  w y ro k ó w  św ieck ich , o czym  św iad ­
czy se jm  p io trk o w sk i z 1538 r., VL I, s. 263.

152 W  r. 1511, A cta  T om ic iana , t. I, K ó rn ik  1852 s. 235 (A Tom ), 
w  r. 1519 i 1520, A G Z X, s. 18 n .; po r. C orpus Iu r is  P olonici, O. B a l z e r ,  
t. II I , C racov iae  1906 s. 196, 334.

153 W  r. 1511, M R PS IV— 1, s. 78; w  r. 1527, A Tom  IX , s. 288.
154 A C ap I, s. 659.



Ze względu na rosnące trudności za rządów Zygmunta Augusta 
spotyka się tego rodzaju m andaty tylko wyjątkowo, w okre­
sach zbliżenia między monarchą a duchowieństwem.

Wyrazem trudności w uzyskaniu egzekucji świeckiej były 
próby podejmowane przez synody, aby zabezpieczyć osoby
i mienie kościelne przez zastosowanie innych norm prawnych. 
Z uchwał synodu prowincjonalnego w Łęczycy z 1527 r. moż­
na wnioskować, że ściganie krzywd duchowieństwa próbowa­
no podciągnąć pod tzw. artykuły starościńskie ł53. Synod włoc­
ławski z 1539 r. polecił, aby skrzywdzeni duchowni udawali 
się do starostów jako strona przedkładająca wadium w pro­
cesie cywilnym i domagająca się rozstrzygnięcia 156. Natomiast 
synod wileński z 1547 r. postanowił, żeby inkwizytor tak w y­
stępował przeciw osobom grabiącym dobra duchowne i trw a­
jącym z tego powodu ponad rok w ekskomunice, jak to czyni 
przeciw heretykom 157. Rzecz oczywista, że wobec rosnącego 
żądania sejmów, aby znieść tzw. jurysdykcję duchowną czyli 
uprawnienia zwierzchników kościelnych wobec szlachty, po­
mysły te nie mogły dać wyników.

c) Zniesienie ustawowego „brachium saeculare”.
W kołach prawniczych Królestwa, jak świadczy zbiór Ta- 

szyckiego i Sierakowskiego oraz systematyczny układ prawa 
polskiego z 1554 r., uznawano moc obowiązującą przywileju 
z 30 I 1433 r.158 Zarzuty bezprawności tego aktu pojawiły się 
dopiero za rządów Zygmunta Augusta. Przedtem, tj. w XV w. 
były wysiłki, aby używanie kar kościelnych ograniczyć wy­
łącznie do spraw duchownych. Świadczą o tym nie tylko skar­
gi zanoszone do oficjałów super indebita excommunicatione, 
ale przede wszystkim powtarzające się szczególnie za Kazimie­
rza Jagiellończyka ingerencje królewskie. Monarcha zależnie 
od sytuacji pertraktow ał lub prosił o zawieszenie czy skasowa­
nie ekskomuniki. Częściej natomiast zabraniał ogłaszania tej 
sankcji motywując, że sprawa jest świecka lub że wymie­
rzono za wysoką karę. Biskupi usprawiedliwiali się czasem, iż 
ob m etum  regium  albo wprost m etu mortis zaniechali użycia 
sankcji kanonicznych. Monarcha wydawał także nakazy 
wstrzymania egzekucji lub odwołania ogłoszonych ekskomunik

155 a K P  I, s . 376 n. Do a try b u c ji są d u  g rodzkiego  n a leż a ły  sp raw y  
k a rn e  z tzw . 4 a r ty k u łó w  s ta ro śc iń sk ich  o podpa len ie , n a p a d  n a  drodze 
pu b liczn e j, n a jśc ie  dom u i zgw ałcen ie , S. K u t r z e b a ,  H isto ria  u s tro ju  
P o lsk i  — K orona , w yd . V III , K ra k ó w  1949 s. 226.

156 K s. Z. C h o d y ń s k i ,  S ta tu ta  synoda lia  d ioecesis W la d is la v ien -  
sis e t P om eran iae, V arsav iae  1890 s. 36 n.

157 S a w i c k i ,  C oncilia , t. I I , s. 23.
lss S P P P  II I , s. 29; A K P  V I, s. 213 nn .

jako niesłusznych. Królewski sąd wiecowy przyjmował skargi 
przeciw sędziom niesłusznie ekskomunikującym i skazywał du­
chownych na odszkodowanie dla stron i grzywnę dla sądu 
świeckiego159. Sam król polecał kontrolować kościelne kary 
krajowe i zagraniczne. Obiecywał swą obronę przed cenzu­
rami. W statucie dla Wielkopolski w 1454 r. a później na zjeź- 
dzie małopolskim w Korczynie obiecał Kazimierz Jagiellończyk, 
że ureguluje między innymi sprawę nadużywania klątwy 16°. 
Chodziło przy tym nie tylko o klątwę jako środek egzekucyjny 
ile o spory gospodarcze między stanami.

Sprawę regulowania sankcji kanonicznych podejmowała 
niejednokrotnie również i szlachta. Dążeniem jej było, aby te 
środki egzekucyjne pozostały w ramach stanu duchownego
i spraw bezspornie religijnych. Natomiast oburzało się rycer­
stwo, gdy przełożeni kościelni karali klątwą stronę świecką, 
która znajdowała się w trudniejszej sytuacji procesowej niż jej 
duchowny przeciwnik. Dlatego zjazd piotrkowski w 1406 r. 
a później zjazd sieradzki w 1435 r. zagroził u tra tą  beneficjów
i dóbr patrymonialnych tym duchownym, którzy rzucali kląt­
wy z powodu lekceważenia pozwów do Rzymu ial. W ugodzie 
małopolskiej podkreślano, iż zwierzchnikowi duchownemu nie 
wolno stosować kar, jeśli strona bez swej winy nie mogła 
spełnić wezwania 162.

Później ogólnie domagano się uszanowania przywilejów 
szlacheckich. Wiec w 1447 r. zagroził sądem ziemskim tym  du­
chownym, którzy ogłaszali ekskomunikę z naruszeniem praw
i statutów rycerstw a163. Przeciw stosowaniu kar kościelnych 
w sprawach wykraczających poza jurysdykcję duchowną wy­
stąpił zjazd w Nowym Korczynie w 1456 r.164 Poza tym szlach­
ta powoływała się w sądach kościelnych na statu ty  królestwa 
żądając skasowania ogłoszonych cenzur165. Z okazji docho­
dzenia swych praw przez osoby duchowne posuwało się nie­
kiedy rycerstwo do gróźb, gwałtu i zem sty168. Były też wy­
stąpienia rad miejskich przeciw duchownym ogłaszającym kary

159 H  e 1 z e 1, P raw o  po lsk ie , s. 583, 604, 652, 654, 655.
160 J . C a  r  o, D zieje  P o lsk i, t. V, W arszaw a 1900 s. 48, 82.
161 CEpX V  I— 1, s. 28. , .
162 U l a n o w s k i ,  P rzy c zy n e k  do h is to r ii s to su n kó w  m ię d zy  K o śc io ­

łe m  a P a ń s tw e m  w  Polsce X V  w ., R ozpr. A. U., K rak ó w  1889 s. 238 n.
163 U l a n o w s k i ,  P rzy c zy n e k ,  s. 240.
164 B a n  d t  k  i e, s. 298.
165 A C ap  I I ,  s. 341.
166 C h o d y ń s k i ,  S ta tu ta  synoda lia , s. 37.
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kościelne 167. Ogólnie stwierdzano, iż w Polsce opadało „chrze­
ścijańskie posłuszeństwo” 168.

Za rządów Zygmunta Augusta szlachta zachęcona zdaje się 
przykładami z innych k ra jó w 16# i podrażniona groźbą pro­
cesów o herezję żądała z n i e s i e n i a  ustawowego brachium  
saeculare. Coraz natarczywiej wnosili posłowie na sejmach 
petycje, aby poza wyrokami sądów żaden rycerz nie mógł 
utracić mienia czy życia 17°. Ujmując rzecz pod kątem swych 
przywilejów stanowych występowano przeciw sędziom, którzy 
szlachcica ukaranego klątwą nie chcieli dopuszczać do sądu 
ani do swej sprawiedliwościm . Chodziło o to, aby w trybuna­
łach duchownych wprowadzić dla szlachty zastrzeżenie nisi 
iure victus, rozumiane według praw a rycerskiego. Dlatego też 
powoływano się na przywilej jedlnieński z 1433 r. obiecujący, 
że n ikt nie będzie aresztowany ani pozbawiony mienia, o ile 
nie skazał go na to wyrok sądowy. Tłumaczenia duchowień­
stwa, że w wyniku stosowania brachium saeculare majątki 
szlachty nie są konfiskowane a tylko ulegają czasowemu sek- 
westrowi w celu wyrównania krzyw dm , pozostawały bez 
skutku.

Procesy wytaczane przez biskupów, tym bardziej używanie 
przez nich przemocy wywoływało zaostrzenie sytuacji. W wy­
niku polemik sejmowych osiągnięto w 1555 r. zawieszenie 
egzekucji starościńskiej aż do soboru narodowego. Zniechęce­
nie króla do biskupów i możnowładztwa a zwrócenie się do 
szlachty sprawiło, że wobec rosnącego naporu i gróźb ze strony 
posłów ogłosił Zygmunt August na sejmie 15 III 1563 konsty­
tucję polecającą starostom, aby pod groźbą nieważności nie 
podejmowali innej egzekucji jak tylko przepisaną w statucie 
jedlnieńskim 173. Uzyskanie przez Hozjusza 3 V 1564 edyktu 
ze strony króla, że konstytucja z 1563 r. wskutek powołania 
się na przywilej jedlnieński nie ograniczyła praw  duchowień­
stwa, spowodowało procesy w sprawie dziesięcin i żądanie

167 A C ap  II , s. 68.
168 R ad a  m ie jsk a  w e W rocław iu  p isa ła  do p ap ieża  2 I 1464: C hristia­

na  oboed ien tia  in  P olonia  tepesc it, in  P russia  fr ig esc it, B oh em ia  eam  in -  
fic it , in  S les ia  vacilla t..., zob. P olitische  C orrespondenz B reslaus im  Z e it -  
a lte r  G. v . P od iebrad , H. M a r k  g r a f ,  t. II , B re s lau  1874 s. 25.

169 W  cesa rs tw ie  od rzucono  po r. 1495 zasadę , że za e k sk o m u n ik ą  
idz ie  p ro sk ry p c ja , J . P  o e t  s c h , Die R e ich sa ch t im  M itte la lte r , B re s lau  
1911 s. 40.

170 R o m a n o w s k i ,  O tia, s. 244.
171 V L II , s. 21.
172 A K P  I, s. 476.
173 K s. F . S m  i d o d a, S p ra w y  w  za kresie  są d o w n ic tw a  m ię d zy  d u ­

c h o w ie ń s tw e m  a sz lach tą  w  Polsce X V I  w ., „N asza M yśl T eolog iczna’% 
t. II , W arszaw a 1935 s. 278; O. B a l z e r ,  G eneza  tr y b u n a łu  ko ronnego ,  
W arszaw a  1886 s. 138.

egzekucji starościńskiej. Gdy podczas sejmu w 1565 r. prymasr 
Uchański z nieznanych bliżej pobudek poruszył kwestię wy­
k o n a n ia  wyroków w sprawach o należności dziesięcinne i rów­
nocześnie kazał wezwać starostę wieluńskiego o pomoc, król 
ulegając posłom ponowił zniesienie ustawowego brachium sae­
culare. W uzasadnieniu podano, że edykt z 30 I 1433 i jego 
zatwierdzenie były bezprawne w stosunku do przywilejów
szlacheckich 174.

Jakkolwiek król w razie potrzeby wydawał nadal pojedyn­
cze m andaty do starostów, aby egzekwowali wyroki kościelne, 
a od konstytucji z 3 III 1578 duchowni zwracali się także 
w sprawach określanych jako spiritualibus annexae do trybu­
nału koronnego, który zapewniał egzekucję175, to jednak akty  
z 1563 i 1565 r. oznaczały zgodnie z rozwojem stosunków 
prawnych usunięcie ustawowego brachium saeculare. Było ta* 
zwycięstwo przywilejów stanowych szlachty nad przywilejami 
duchowieństwa176. Edykt z 30 I 1433 wyjednany w okresie 
wpływów politycznych biskupa Oleśnickiego w celu przełama­
nia dążeń szlachty dzielił losy walk między stanem duchow­
nym i świeckim.

Zakończenie

O głoszone p rzez  B o lesław a C h rob rego  k a ry  za n a ru szen ie  po stu  i za  
n iem ora lność  p raw d o p o d o b n ie  n ie  b y ły  d ługo  stosow ane. Ze w zg lędu  n a  
p rzypuszczaln ie  jed n o s tro n n y  c h a ra k te r  ich  rea lizo w an ia  n ie  m ogą być 
uw ażane za p rze jaw  bra ch iu m  saeculare.

Pon iew aż  w sk u tek  b ra k u  p rzy g o to w an ia  ta k  u  d u ch o w ień stw a  ja k  
i u  ludnośc i n a k ła d a n e  k a ry  kośc ie lne  b y ły  w  P o lsce  bezsku teczne , za­
częli b isk u p i u m acn iać  w ażn ie jsze  a k ty  n a d a ń  n a  ko rzyść  K ościo ła  p rzez  
pub lik o w an ie  ek sk o m u n ik i w  sposób litu rg iczn y . G dy i to  n ie  zap ew ­
n iało  egzekucji, w p row adzono , zd a je  się z in ic ja ty w y  zak o n n ik ó w  p rz y ­
b y w ający ch  z zag ran icy , p ra k ty k ę  w y je d n y w a n ia  u  k s iążą t, aby  d o d a­
w ali on i g roźbę san k c ji św ieck ie j do ek sk o m u n ik i. C hoć w  d ru g ie j p o ­
łow ie X II  w . pap ieże  p o d aw ali w  sw ych  p ism ach  do in s ty tu tó w  kośc ie l­
nych  w  P o lsce  d o k try n ę  o zw iązku  m iędzy  k a rą  ko śc ie ln ą  a p ro sk ry p c ją  
św iecką  i po leca li b iskupom  in g e re n c ję  w  sp raw y  k s ią ż ą t za pom ocą 
sto sow an ia  sa n k c ji kanon icznych , to  je d n a k  poza p o jedynczy m i k la u z u ­
lam i w  d o k u m en tach  n ie  sp o ty k a  się w  o k res ie  p rzew ag i w ład zy  k s ią ­
żęcej p rze jaw ó w  w sp ie ran ia  egzekucji koście lnej.

Po  w p ro w ad zen iu  re fo rm  g reg o riań sk ich  do P o lsk i w  dalszym  ciągu  
zauw ażyć m ożna dążen ie  do zap ew n ien ia  sku teczności san k c jo m  kośc ie l­
nym  o raz  zabiegi o pom oc m o n a rszą  w zględem  osób lek cew ażący ch  c e ti-

174 U chańsciana  V, s. 417; S  m  i d o d a, s. 280 n.
175 P o r. m a n d a t z 20 X  1568, B. D e m b i ń s k i ,  S p ra w o zd a n ie  z  po ­

s zu k iw a ń  w  arch iw ach , A K H  IV , s. 105; B a l z e r ,  G eneza, s. 199 n.
176 O baw y du ch o w ień stw a  o losy  K ościoła, sko ro  con tra  con v ic to s  

iure sp ir itu a li n u lla  fie re t execu tio , zob. U chańsciana, II , s. 169, n ie  z n a j­
dow ały  z rozum ien ia  n a w e t u  k a to lick ich  posłów , gdyż rzecz  ca łą  u jm o ­
w ano  w y łączn ie  pod  k ą te m  in te re só w  stanow ych .



zury. W wyniku połączenia poglądów o skutkach kar kościelnych z lo­
kalnymi praktykam i penalnymi wytworzyły się zwyczajowe świeckie 
skutki prawne lekceważenia sankcji kościelnych. Gdy szło natomiast
0 monarchów, trudna była sprawa uzyskania pomocy świeckiej, udziela­
nej automatycznie przeciw osobom lekceważącym kary kościelne. Obietni­
ca przejęcia dóbr przestępców na skarb księcia nie zawsze skutkowała. 
Groźba krucjaty na opornego władcę szybko wyszła z użycia. Pod kątem 
swych interesów kontrolowali monarchowie posunięcia psnalne zwierzch­
ników duchownych. Ze względów politycznych zakazywali oni czasem sto­
sowania cenzur. Na miejsce klauzul z groźbą klątwy pojawiło się w do­
kum entach królewskich zezwolenie na publikację kar kościelnych. Lecz
1 to zanikło niebawem. Pozostawało uznanie niektórych zwyczajowych 
łub umownych skutków lekceważenia sankcji kanonicznych. W XIII w. 
ogłaszali czasem książęta groźby prześladowania lub objęcia konfiskatą 
m ajątków  tych krzywdzicieli duchowieństwa, którzy lekceważyli cen­
zury. Były to jednak akty przejściowe. Chodziło o utrzymanie porządku 
prawnego i pozyskanie sobie kół duchownych. Ogólnie biorąc należy 
stwierdzić, że były pewne przejawy brachium saeculare przeciw osobom 
lekceważącym kary kościelne. Pochodziły one z prawa zwyczajowego 
i  umownego oraz z przywilejów książąt. Tak ze względu na zakres 
jak  i trwałość przyznane uprawnienia dalekie były od realizacji wysu­
w anych postulatów kościelnych.

W epoce jagiellońskiej przełożeni duchowni rozbudowywali nadal 
^własny system egzekucyjny i starali się, aby niezależnie od władz świec­
kich zapewnić mu skuteczność. Rażące fakty lekceważenia cenzur skłania­
ły jednak do zabiegów o brachium saeculare. Królowie kontrolowali pu­
blikacje kar kościelnych przez wydawanie zezwoleń i zakazów. Szlachta 
tak  na sejmach jak i w sądach ograniczała tradycyjne skutki lekcewa­
żenia cenzur. Szczególnie chodziło o egzekucję w sprawach dziesięcin- 
nych. — Na tle powiększającego się sporu między stanami edykt Jagiełły 
z 30 I 1433 ogłoszony pod wpływem doradców i ze względów dynastycz­
nych stanowił realizację postulatów duchowieństwa. Niezgodny był jed­
nak z nowoogłoszonymi przywilejami dla szlachty i z rozwojem polskiego 
ustawodawstwa. Chociaż Kazimierz Jagiellończyk ze względu na trud ­
ności wojenne potwierdził edykt z 1433 r., egzekucja ustawowego bra­
chium saeculare za lekceważenie ekskomuniki zależała od ubocznych 
okoliczności i lokalnych warunków. Starostowie rzadko decydowali się 
na areszt mienia osób trw ających w cenzurach. Szczególnie w XVI w. 
obawiali się oni rozdrażnienia szlachty. — Chociaż polskie koła prawni­
cze uważały, że ustawa wprowadzająca brachium saeculare jest ważna, 
królowie wstrzymywali nieraz jej egzekucję. Szlachta mając przekonanie, 
że edykt z 1433 r. ogranicza jej przywileje na korzyść stanu duchownego, 
nawet użyciem gróźb i przemocy uniemożliwiała niekiedy jego reali­
zację. Wysuwano przy tym argument niezgodności tego edyktu z przy­
wilejami rycerstwa. Na skutek wystąpień sejmów król zniósł ustawowe 
brachium saeculare w r. 1563 i 1565. Jakkolwiek duchowieństwo mnie­
mało, że wspomniany edykt z 1433 r. stanowił fundament bezpieczeństwa 
Kościoła i gwarancję jego skutecznej działalności, znaczenie ustawowego 
brachium saeculare, jak okazała praktyka i późniejszy rozwój stanu 
prawnego, było w rzeczywistości niewielkie.


